ndk 


— mm m mzk ie, 


Nr 40. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego”, ulica Batorego 


liczba 26 (przedtem Halicka 46). 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 zr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct, — miesięcznie 


1 słr. 50 ct. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


miesięcznie 2 złr. 


7 przesyłką pocztową za 
rotznie 50 marek — 


80 franków — kwartalnie 20 „ranków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


anica, do całych Niemiec 
wartalnie 12 marek 50 8rg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 


We Lwowie Czwartek dnia “9. Lutego 1888. 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Rok XXI 


Pretpłatę i ogłoszenia przyjmają wt LŚ: - 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjacki 


liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 

Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 

Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 

et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 

w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 

angnin w Paryżu C. Adam rue des Saint 
res. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi, 12 ot. od wiersza, 
Drobne ogłoszenia po R'/, centa od wyrazu 


Pomieszka- 
nia i sklepy po A ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadęsłane” 26 cnt, od wiersza, 


Przeprosiny polityczne. 
Lwów 8. lutego. 


Było to w roku 1867. Cesarz Napoleon III. 
stał u szczytu swojej potęgi, zdobytej grudniowym 
zamachem stanu. Dla uświetnienia swojego pano - 
wania, dla dodania większego blasku samowolnie 
włożonej na skroń koronie, urządził Napoleon wy- 
Stawę powszechną na polu marsowem pod Pary- 
żem. Między gośćmi zwidzającemi wówczas stolicę 
nadsekwa ńską, znalazł się także samowładca Wszech- 
rosji, car Aleksander Il. Jak na monarchę przy- 
stało, przyjmowano go ze wszystkiemi należnemi 
mu honorami i całą pompą cesarską. Dnia 4. 
czerwca zwidził Aleksander; II. piękny pałac 
sprawiedliwości. Jak wszędzie, tak też i tam znalazł 
się ciekawy tłum gawiedzi, chcący oglądać oblicze 
samowładcy największego, pod względem teryto- 
rjalnym, państwa europejskiego. Gdy car z uśmie- 
chniętą i widocznie ządowoloną twarzą opuszczał 
przybytek sprawiedliwości, rozległ się nagle głos : 
Vive la Pologne, monsicur! Twarz cara zasępiła 
Się, groźnie spojrzał na improwizowanego obrońcę 
praw uciśnionego narodu. Był nim Floquet, młody 
adwokat, który z plikiem aktów pod pachą, wra- 
cał właśuie z terminu sądowego. W Petersburgu 
znalazłby się był sposób ukarania zuchwałego 
krzykacza, — w Paryżu nie. 

$ Š * 

Tempora muntantur! Od owej chwili upły- 
nęło lat przeszło dwadzieścia, a w tym długim o- 
kresie czasu, nietylko ludzie ale i stosunki mię 
zmieniły nie do poznania. Cesarstwo napoleońskie 
runęło, a jego twórca poszedł na wygnanie. Miej- 
sce cesarstwa zajęła trzecia rzeczpospolita francu- 
ska, a w niej stał się ów młody adept palestry, 
który w tak niedyplomatyczny sposób przemówił 
do samowładcy rosyjskiego, jedną z najwpływow- 
szych osobistości. Ten sam pan Floquet został 
trzykrotnie, każdym razem z wzrastającą większo- 
ścią, wybrany prezydentem izby deputowanych, a 

zisiaj opinja publiczna wskazuje go jako jedynego, 
który byłby zdolny objąć ster skołatanej nawy pań- 
stwowej. Tirard jest jeszcze wprawdzie ciągle pre- 
Zydentem gabinetu, udało mu się nawet w ciągu 
stosunkowo krótkiego urzędowania przebyć szere- | 
śliwie kilka ataków opozycyjnych i pozyskać dla 
siebie większość izby deputowanych, mimo to 
Wszystko uważają przecież powszechnie gabinet 
ego za przejściowy, trzymający się dla tego, że 
dło ezasu nie było innej wybitnej osobistości , sko- 
rej do objęcia prezydentury gabinetu. Parlament 
użycza Tirardowi swojego poparcia, bo wie, że w 
W tej chwili i wśród obecnych stosunków ani je- 
den z uznanych przywódców politycznych nie był- 
by w stanie złożyć gabinetu, za którym by Stała 
zwarta i jednolita większość parlamentarna. Opinja 
pnbliczna wie o tem, dla tego uważa ministerstwo 
irarda za ministerstwo „za wypowiedzeniem". Wy- 
powiedzenie to zdaje się już niedługo da na siebie 
czekać, Trzeci z rzędu gabinet pracuje nsd uło- 
żeniem preliminarza budżetowego, ani jednemu nie 
udało się pozyskać uchwały parlamentu dia całego 
preliminarza, każdy musiał się zadowolić uchwałą 
ezęściowego budżetu. Tirard musiał się także do 
tego środka uciec, zdaje się jednak, że tym razem 
budżet zostanie wreszcie uchwalony i że Tirard 
Na tym jednym akcie ograniczy swoją działalność, 
znajdzie się po uchwale budżetowej sposobność, 
aby nmożliwić mu honorowy odwrót. Czy panu 
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(Ciąg dalszy). 


Parobcy uwolnieni nareszcie przez noe, po- 
iegli kłusem do zagrody — za nimi pokulał Ju- 
styn, śpiewając fałszywym głosem jakieś urywki 
pastnszych pieśni — bez sensu! 

Żużel otar! rękawem twarz i oczy, zatulił 
szezelniej płótniankę na piersi, zabierał się do od- 
wrotu. 

. — Zostańcie z Bogiem, gospodarzu! rzekł — 
mijając Szymona. 

— No, no — a zapłaty nie chcesz? 

— Nie ma za co — pół dnia robiłem — ot 
tak z ochoty! Nie było czem się ogrzać, to choć 


potem ! 

— No, pewnie — pół dnia to nie ma ra- 
chunku ! zamruczał stary, uszczęśliwiony, że grosza 
Nie wyda — ale za twą usługę wypij choć wódki 
kieliszek ! Zajdź do chaty. 

— Dziękuję, gospodarau | 

Weszli w sień ogromną, dzielącą zagrodę na 

wie połowy. W lewo, w izbie czeladnej rozle- 
gał się gwar parobków i pisk Justyna, Szymon 
Pomi drzwi prawe i wprowadził? Zużla do swej 
neji. 
. Był to pokój obszerny i niski, służący za 8y- 
Dialnię, warstat, jadalnię i. salon zarazem. 

Piec kaflowy z kominem zajmował «wierć 
Przestrzeni, dalej stały ławki i stół, w głębi! po- 
łanie gospudarza, w koło ścian i pułapu wisiały 
Siecie, więcierze, ościenie, haki, kosze. na rybę, 
przeróżne sprzęty rybackie. Po 'szafach błyszczały 
Jaskrawe talerze, dzbanki i misy — kute skrzynie 
zawierały zapewne odzież i płótna, i srebrne pie- 
Riądze. i 

. Wieczerza dymiła na stole, rozkoszną woń 
Diagąc do nozdrzy i podniebienia zgłodniałego Zu- 


Tirardowi wygodnie w obecnej pozycji jest natu- 
ralnie 1zeczą obojętną. Do pozazdroszczenia ona 
w każdym razie nie jest. Być przeświadczonym, 
że już teraz, kiedy on w pełni jest władzy, opinja 
publiczna raczej się zajmuje jego następcą aniżeli 
nim, chyba dla żadnego prezydenta ministrów nie 
jest rzeczą przyjemną. Następcą tym ma być Flo- 
quet. On jeden, według zgodnego zdania opiuji 
publicznej, będzie w stanie złożyć rząd trwały, mo- 
gący liczyć na stałe poparcie większości parlameu- 
tarnej, on jeden będzie w stanie skupić około swo- 
jej osoby zwaśnione żywioły republikańskie, któ- 
rych niezgoda obalała rząd co chwila inny. Prze- 
konanie to żywią republikanie już od dawna, być 
więc może, że pan Floquet byłby już dawno sta- 
nął na czele rządu gdyby nie ów epizod w dniu 4. 


czerwca. Ambasador rosyjski nie utrzymywał z 
Floquetem żadnych  stosanków. W Peters- 
burgu nie łatwo zapominają i  przebaczają 


tego rodzaju obrazy, jakiej się dopuścił młody 
adwokat. Nie wiadomo wprawdzie, co bardziej 
rozgniewało imperatora rosyjskiego, czy wzmianka 
o Polakach, czy słówko Monsieur — w każdym 
razie gniew carski znalazł swój wyraz w ścisłym 
rozkazie danym ambasadorowi, aby się z Floque- 
tem wcale nie znosił i nie znał. Dotychczas speł- 
nia? każdy ambasador rozkaz ten z całą ścisłością. 
Czasy się jednak zmieniają. Międzynarodowe sto- 
sunki polityczne zbliżyły republikańską Francję do 
despotycznej Rosji. W Paryżu i Petersburgu mó- 
wią o sojuszu franeusko-rosyjskim. W polityce 
także czasem dużo ironji. Państwo, którego forma 
rządn wyszła z rewolucji, którego hasłem wolność 
i równość, w przymierzu z mocarstwem, na które- 
go czele despotyczny car, którego władza polega 
na brutalnej sile, na ucisku i na knucie! Za wiele 
zgprawdę ironji. Fakt jednak pozostanie faktem. 
Francja idzie teraz w polityce ręka w rękę z Ro- 
sją. Floquet przygotowuje się do objęcia steru 
rządu, konieczną więc rzeczą, aby mu w Peters- 
burgu zapomniano słowa, wyrzeczone w chwili 
młodzieńczego zapału, trzeba było na prędce za- 
poznać się z ambasadorem rosyjskim i uścisnąć 
jego dłoń. 
* « * 

Duia 1. lutego odbył się w Paryżu u mini- 
stra handlu pana Dautresme'a wspaniały raut. Na 
pysznych apartamentach pałacu ministerjalnego, ze- 
brał się cały wyższy świat dyplomatyczny, parla- 
mentarny, wojskowy, artystyczny i literacki. Uprzej- 
my gospodarz przyjmował gości z serdeczną go- 


fcinnggei 

prezydent izby deputowanych pan Floquet i amba- 
sador rosyjski baron Mohrenheim, zajęci dłuższą 
konwersacją... A więc przeprosiny nastąpiły i pan 
Floquet ma otwartą drogę do fotelu ministerjal- 
nego. 


Francuskie siły wojskowe. 


Odkąd na horyzoncie europejskim ukazało się 
„słońce wojenne“, zajmują się dzienniki wszelkie- 
22 Sodju obliczaniem europejskich sił wojsko- 

_ Podezas gdy Charles Dilke w sposób niemi- 
łosierny krytykuje stan armji angielskiej, odkrywa- 
jąc coraz to nowe wady i braki w systemie woj- 
skowym Wielkiej Brytanji, zwraca się uwaga Nie- 
miec przedewszystkiem na Włochy i Francję, któ- 
re przy spodziewanem starciu ważną zapewne ode- 
grają rolę. 


żla ; przyjemne ciepło ogarniało jego skostniałe 
członki, a blask smolnych drzazg oświetlał tę izbę 
tehnącą zamożnością i wygodą. 

W blasku tym czerwonym i fantastycznym 
stała dziewczyna, ku której na wstępie z pod brwi 
nienfnie poszły oczy włóczęgi. 

R Skrzyżowawszy ręce na piersi, patrzała w ogień, 
i nie raczyła się obejrzeć na wchodzących. 

Wysoka, smukła, toczonych kształtów, miała 
na sobie barwny strój mieszezanki, krasną spo- 
dnicę, jak snieg białą koszulę, wzorzysty fartuch, 
na ramionach siną „ „krótką świteczkę rostwartą z 
przodu. Pęki korali i wstążek zdobiły szyję, spły- 
wały aż na piersi; głowę otaczały jak dyadem 
czarne warkocze, spięte srebrnym grzebieniem. 

Widać było od pierwszego spojrzenia, że 
urody jej nie tknęła praca, że istotnie skarbem 
była starego i królową zagrody, której służył 
każdy i pieścił i dogadzał! 
= Blask komina zaglądał w jej twarz, i pokazał 
Żużlowi smagłą, cygańską cerę, nieregularne rysy, 
orli nos! Nie ładna była, brzydka nawet a Je- 
duak wzrok wracał raz wtóry na tę twarz, i pa- 
trzącemu nabiegały mimowoli żarem policzki! 
Co w niej było, co nęciło, pociągało. zmuszało do 
uwagi ? 

Było to coś nieokreślonego. Jakaś łuna, co 
snuła się za Śniadością policzków i czoła i nada- 
wała im gorący koloryt — jakaś przepaść wrażeń 
iskier lotnyeh'w głębiach oczu jak piekło czar- 
nych, jak piekło palących — jakiś dziwny uśmiech 
wilgotnych, purpurowych warg — w pół gry- 
maśny w pół namiętny! Dziówczyna ta miała 
więcej jak piękność, więcej jak rozum — jak 
skarby 'całego Świata — miała urok — nieprze- 
party,” tajemniczy — wszech potężny. Pierwsze 
wrażenie Zużla był strach — nieznany dotąd. Miał 
ochotę zawrócić, i ueleć — spuścił oczy — i mil- 
czał, gryżąc usta. s 

Nie spojrzała na niego, i nie powitała, stała 


„nieporuszona, z brwią ściągniętą, rozdrażniona i 


kapryśna, wpatrując się uparcie w. ogień. Szymon 
zdjął, zmokły kożuch i cząpkę, i zwrócił mowę do 
starej, baby, w chłopskiej numitce, która na skrzyp 
drzwi ukazała 4 za pieca  pomarszczoną twarz, i 
kądziel lny, u, przątnicy. 

— Daj wódki, Praksedo | 

Stanął naprzeciw córki i grzał dłonie, ważąc 


. Powszechną uwagę. awraeali na siabie- 


A W 


. Świeżo, w czasopiśmie Unsere Zeit, rozwodzi 
się obszernie major Józef Schott nad reorganiza- 
cją armji franeuskiej, podając dość szczegółowe 
daty i porównywająe siły Rzeczypospolitej z mili- 
tarną potęgą cesarstwa. Z rozprawy tej okazuje 
się najpierw, że działalność jen. Boulangera, jako 
ministra wojny, nie była tak bezowoeną, jak prze- 
ciwnicy jego twierdzili. j 

„| W obec olbrzymich uzbrojeń niemieckich mu- 
siał naturalnie minister franeu;ki dążyć do powię- 
kszenia sił wojskowych Rzećzypospolitej i podłng 
planu, jaki sobie zakreślił, zamierzał podnieść stan 
pokojowy armji franenskiej do 600.000. W tym 
celu wniósł on w maju r. 1886 w izbie projekt do 
nowej ustawy wojskowej, który częściowo 29. li- 
pea 1887 został przyjęty. 

,W.kutek tego utworzono 2 nowe pułki dra- 
gonów i £ strzeleów afrykańskich i tak powstała 
w armji francuskiej 3 dywizja jazdy; sita, pieeho- 
ty liniowej wzrosła podobnie o 18 pnłków je 3 
bataljony. Dalsze reformy wojskowe jen. Boulan- 
gera, dotyczące połączenia artylerji wałowej z in- 
żynierją, przydzielenia pontonierów do. korpusów 
armji i przekształcenia trenów, nie zostały, o ile 
się zdaje, wykonane. Za ministerstwa jen. F'erro- 
na wreszcie zaczęto tworzyć bataljony (12) strzel- 
ców alpejskich po 1000 ludzi. 


, D» tego wszystkiego dodać trzeba jeszcze ar- 
mię kolonjalną : afrykańską i tonkińską, a wtedy 
dopiero będziemy mieli właściwy obraz sił fran- 
cuskieli. 

_ Porównywując teraz potęgę francuską z nie- 
miecką, dochodzi autor do następujących wnio- 
sków : 

Piechoty i strzeleów liczy armja franeuska 
162 pmłki po 3 bataljony, e», dodawszy 30 sa- 
moistnych bataijonów, stojących po za obrębem 
pułków, daje (w Europie) 516 batalionów. 

Niemcy natomiast mają 15 pułków po 4 ba- 
taljony, 151 pułków po 3 bataljony i 21 bataljo- 
nów strzelców, czyli razem 534 bataljony. Wyż- 
szość niemieckiej potęgi wynosi przeto 18 bat., 
jeżeli jednak zważy się, że Francuzi mogą użyć 
nadto 4 pułki Żuawów i 4 pułki algierskich tyra- 
ljerów po 4 bai., więc przewaga jest po stronie 
Rzeczypospolitej. 

Za to pod względem kawalerji nie dorównała 
Francja Niemcom. Przeciw 72 pułkom jazdy fran- 
euskiej, może stanąć w razie wojny 93 pułk. niem., 
czyli o 104 szwadronów więcęj. 

Artylerji posiadają Frenćnet (w Europie) 437 
bateryj a 12 w Algierze. Niemcy tylko 364 bate- 
ryj, czyli mniej o 510 armat. 

Pontonierów i inżynierji liczy armja francu- 
ską 108 kompanij, niemiecka 79. 

„O pospolitem ruszeniu obndwu państw wyra- 
ża się autor z pewnym rodzajem niedowierzania 
i twierdzi, że pod tym względem ani Franeja ani 
Niemcy wielkich rzeczy obiecywać sobie nie mo- 
gą z powodu różnorodnego materjału, z jakiego ta 
część wojska składać się będzie. 

Zważywszy wszystkie okoliczności i podane 
wyżej liczby, można przypuścić, że oba mocarstwa 
rozporządzają równemi siłami na wypadek wojny ; 
dla Niemiec nie wystarcza jednak ten stosunek, 
bo państwo to musi być przygotowane na równo- 
czesny najazd od wschodn i zachodu, z czego wy- 
nikać musi logicznie dalszy nieustanny rozwój i 
powiększenie zbrojnej siły cesarstwa. Widocznie 
więe obecne wnioski rządu niemieckiego w parla- 
mencie są tylko jednym krokiem do wyzyskania 


w głowie myśl kłopotliwą, i zezem spoglądając na 
stojącego w progu Pawła. 

„ — Jutro trzeba łodzie połatać! rzekł wresz- 
cie — może przyjdziesz do tej roboty. Dzień 
krótki — dam ci dwadzieścia kopiejek ! 

— jeżeli służby nie znajdę — to przyjdę! 
odparł parobczak. d Ji od 

„—. Aha, to służby szukasz! Hm! hm! A drogo 
ty siebie cenisz ? 

— A naco wam wiedzieć! 

sz Hm, hm! Możebym cię wziął na próbę. 

„— Ej, nie weźmiecie, ojcze Szymonie... bo 
mnie Znacie, i źle znacie z dawnych czasów ! 

— (iebie ? Pierwszy raz widzę — nie znam ! 
—odparł stary, przypatrując się uważnie rysom sto- 
jącego. 

— Był czas zapomnieć. Zestarzałem ! Alem 
ten sam Paweł mularczyk, coście go klęli kiedyś 
codziennie! 

Rybak aż skoczył i podszedł bliżej! 

— Mularczyk ! — zawołał wytrzeszczając oczy 
— słyszana rzecz! Toś wrócił! Awantura! Ho, 
pamiętam hultaja, jak dziś! A że to chwast nigdy 
nie zginie! Uezeiwy by zmarniał sto razy, a temu 
nie. Jak dąb wyrósł i znowu jest! No, proszę, no 
proszę ! 

j Aleś się zmizerował! Skóra i kości! Aha — 
włóczęga nie tuczy! Widzisz, jednakowoż bieda 
cię przygnała ! 

,— Chwast się biedy nie boi, gospodarzu. My 
z nią koledzy — i mie do rozkoszy ja wrócił! 
Może tam i lepiej było, zkąd idę! 

— Broiłeś ty tam po świecie, broiłeś! Jak- 
bym widział! Ale żeś przyszedł, to dobrze. Mat- 
czysko twoje od łez wyschło! Czas byś ją chlebem 
nakarmił, za tę zgryzotę, coś sprawił! 

— Po to przyszedłem —- zamruczał Paweł. 

— No, no! dziwił się rybak, biorąc z rąk 
Praksedy pękatą flaszę z okowitą — wypijże, 
chłopeze! Nie musi być ciepło w tej bluzie! Ha, 
ha — ktoby cię poznał! 

, Młody wychylił kieliszek i skłonił się z po- 
dziękowaniemn. Stara podała mu kromkę świeżego 
chleba, poniósł ją cheiwie do ust i pożerał jak 
wilk. Szymon wrócił do komina i medytował, grze- 
jąc palce i plecy. 

Co ei, Marynka! — zagadnął córki — coś 
taka markotna! 

— Jakby tatuś nie wiedział ! — odburknęła 


— 


wszelkich możliwych sił narodu, a bynajmniej nie 
zamknięciem budżetu wojennege lub ukończeniem 
militarnych środków obronnych. Sytuację tę bez 
wyjścia stworzyły dwa wielkie błędy dziejowe : 
rozbiór Polski i zabór Alzacji i Lotaryngji, popeł- 
nione przez dwóch najznakomitszych pruskich sta- 
tystów : Fryderyka II. i ks. Bismarka. 

A jeżeli dziś ta wzmianka u „trzeźwych poli- 
tyków* wielkiego znaczenia nie ma, to przypo- 
mnieć się godzi, że niegdyś nad brzegami Bałty- 
ku istniało także państwo wzorowo zorganizowane 
pod względem administracyjnym i wojskowym, że 
miao na zawołanie posiłki zbrojne z całej zacho- 
dniej Kuropy i nieprzebrane skarby w zamku mal 
borskim złożone i że gzerzyło zabory swoje z ró- 
wnym cynizmem i bezwzględnością, a jednak przy- 
szła chwila, gdzie te potęga wyzywająca wszystko 
i wszstkich, upadła pod ciosami szabel polskich 
i toporów litówskich na polu gruuwaldzkiem... 


Do mewy Bismarka. 


Berlin 7. lntego.*) 

Dzisiejsze posiedzenie Reichstagu, na którem, 
jak to było już od soboty wieczorem wiadomo, 
przemawiać miał książę Bismark, było najważniej- 
szym wynadkiem, na który z niecierpliwością ocze- 
kiwano, zwłaszcza w obee -<dzisiejszej sytuacji i 
ogłoszenia traktatu austro niemieckiego. Obszerny 
plac przed budynkiem Reichstagu zaległy już od 
rana licznie tłumy; około godziny 1-szej był taki 
ścisk na ulicy Lipskiej i Lipskim placu, że wszel- 
kie usiłowania przedarcia się, były wprost niemo- 
żiiwe. Wszystko oczekiwało przybycia księcia kan: 
clerza, którego pałac znajduje się opodal przy 
ulicy Wilhelma. Trybuny w parlamencie, do któ- 
rych bilety wstępu kosztowały z ręki do ręki ba- 
jońskie sumy, były już o godzinie dziesiątej prze- 
pełnione, a w foyer było tak pełno, że służba 
gwałtem musiała torować drogę. Każdy z posłów 
otoczony był całą grupą znajomych, którzy, zwła- 
szcza panie, w sposób natarczywy domagali się 
biletów wstępu. Prośby jednak były daremne! 
Około godziny kwadrans na drugą zapełniły się 
sale posłami. W loży dworskiej zajęli miejsca ks. 
Wilheim, marszałek br. v. Liebenau i cesarski 
marszałek dworu hr. Perponcher. Ławy ministrów 
i członków rady związkowej były szezelnie obsa- 
dzone. Obok księcia Bismarka zajął miejsce 
Boeticher, minister wojny Bronsart von 
Sehellendorf, szef admiraliejj Caprivi, 
Hinisch, Haberding von Schlieben, 
Friedberg, dr. v. Scholz, dr. v. Gossler, 
von Xylander, dr. Lucius, hr. 
Bismark, v. Rottenberg i w.i. 

Po kwadransie na pierwszą otworzył posiedze- 
nie von Wedell-Pisdorf, na porządku dziennym 
znajduje się przedłożenie o uchwalenie pożyczki na 
cele zarządu armji. 

Książę Bismark wśród ogólnego naprężenia 
powstaje, i założywszy w tył ręce, poczyna prze- 
mawiać. 

Przed nim na stole leżał wycinek z Freisin- 
nige Zeitung — organ jak wiadomo Richtera, 
w którym przypomiuano karelerzowi jego mowę 
zeszłoroczną, a na którą ks. kanclerz często BIĘ 
powoływał ironicznie nazywając Richtera, najwię- 


Herbert 


Ud korespondenta naszego odbieramy  ebszerne 
sprawozdanie, z którego wyjmujemy tylko ustępy nsupeł- 
niające nasz berliński telegram. 


niechętnie. U Feliksów zaręczyny, muzyka, a ja tn 
siedzę jak grzyb! Tatuś to nademną nie ma nija- 
kiej litości! Więzienie, ta chata! 

-— Więzienie! Doprawdy! Jakbyś ty kiedy 
tu siedziała! Wiecznie gdzieś latasz po miasteczku ! 
Zachciało się iść w taką szarugę, co i pies by 
nie wylazł! Jeszeze się rozchorujesz ! 

— Zostańcie z Bogiem, ojcze Szymonie! — 
rzekł Paweł biorąc za klamkę. 

— Poczekaj-no, poczekaj! Na hulankę już 
ci się spieszy! Tfu! Zatracony chłopiec — a szkoda 
— dodał ciszej. 

— Matka czeka! 

— Biedna ona! Toć jej nie przymiesiesz ani 
grosza, ani strawy, jeszcze odjesz kęs ostatni ! 
Słaehaj-no — niepoń był z ciebie i řotr na pokaz 
pamiętam, ale mi matki Agnieszki żal! Możebym 
cię i wziął na służbę — żebyś się poprawił! 

— Jak wasza wola, gospodarzu! Chleba darmo 
jeść nie będę. Usłużę wam z miłą chęcią! 

No, no — byleś robił jak dzisiaj, to ci 
dam rocznie pięćdziesiąt rubli i strawę! 

— Zgoda, gospodarzu ! 

Stary się przestraszył, że ofiarował za wiele. 
Zaczął się cofać. 

Hm, hm! A umiesz ty sieci wiązać. 

— (Choć nie umiem, to się nauczę! 

— Ehe, toś frye. Za uaukę zapłacić trzeba 
dziesięć rubłi. 

— Niech będzie czterdzieści ! — rzekł Paweł. 

— I to za wiele, bo ty pewnie spioch, à 
w niedzielę toś przepadł. Znam ja twoje sztnki. 
No, co robić, dam czterdzieści, choć nie warto — 
zą to mi i w święta dopatrzysz dobytku, drew 
urąbisz — i bez pozwolenia za próg się nie ru- 
szysz | 

Paweł pomyślał chwilę. Była to niewola, pod 
ciężką ręką zrzędy i sknery, który z niego wy- 
zyska każdą minutę, każdą odrobinę sił. Służba 
to była mozolna, utrapióna, ale kto da lepszą, 
posłyszawszy jego imię — przypomniawszy wspo- 
mnienia młodości! Zresztą zawsze i wszędzie czeka 
go tutaj niewola! Pochylił głowę. Matka się 
ucieszy. 

— Niech będzie wasza woła, gospodarzu! — 
szepnął. j 

— No, to dobrze! Dam ci rablą zadatku, ale 
mi jutro o Świcie przychódź na robotę! Rozu- 
miesz ! 


raz. gwałtowniej później, 


cej psującego mu krwi, swoim kolegą i przyjacie- 
iem. Często dowcipne jego aluzje wywoływały 
żywą wesołość, jak n. p. ten ustęp w którym po- 
równując Europę do wielkiego stawu, powiada, że 
Francja i Rosja — szezupaki nie pozwalają, ażeby 
Niemcy były karpiem. Mowę swą przeplatał cyta- 
tami poetów, nawet pierwszą strofkn owej pięknej 
pieśni angielskiej, którą go niegdyś Jenny Lind 
tak ezarowała. Z początku mówił spokojnie, co 
aż wreszcie nerwowo 
prawie. Mówił stojąc do godziny kwadrans pa 
trzecią, następnie usiadł na chwilę przepraszając 
parlament, że mówić będzie z krzesła, gdyż zmę- 
czyło go długie stanie. Zywa jednak natura nie 
pozwoliła na to długo, w pięć minut póżniej 
powstał i znów stojąc mówił już aż do końca. 

(Tu korespondent przytacza dosłowny tekst 
mowy, z którego przytaczamy tylko ustępy, mające 
nzupełnić naszą depeszę). 

Odnośnie do sprawy publikacji traktatu 
pomiędzy Austcj; a Niemcami, zaznaczywszy iż 


— Znam ja twoje minutki. 
czerzy i cicho! i 

— Nie będę jeść — nie nie cheę! — rzekła | 
kapryśnie. 

— Skaranie boskie z tą błaźnicą ! — mruczał, | 
ustępując widocznie. — Jeszcze cię kto napadnie 
po nocy! 

— Nie, tatusiu — mój złoty, mój śliczny! 
Ja na chwileczkę tylko! Mnie ten parobczak prze- 
prowadzi! Jemu po drodze! 

— Akurat, właśnie. Dobry opiekun! No, no, 
nie płacz Marynka! Idź się zabaw uczciwie! 
Idź, idź! 

Dziewczyna poskoczyła radośnie, jak ptaszek 
na swobodę — chwyciwszy z ławki wełnianą chu- 
stkę i zapinając świteczkę. Siniała jej się twarz 
cała. 


Siadaj do wie- 


Stary odwołał Pawła z sieni, $ 


— (hłopcze, idźcie już razem lepiej! Zosta- 
wisz ją u Feliksów ! 

Młody nie nie odparł, ale czekał. 

Wybiegła do sieni, nucąc, przeistoczona ra- 
dością, wyprzedziła go, i ruszyłą odważnie w stro- 
nę miasteczka. Nie odzywali się wcale. 

Ze strachu, uczucia jego przeszły w niechęć 
i lekceważenie; wiedział, kogo ona szukała u 
Feliksów. 

— Może po drodze wstąpicie do kuźni? — 
zagadnął wreszcie. 

— Do kuźni, a czego? — odparła, ramiona- 
mi ruszając 

— Ano, do Alebana ! — wtrącił szyderczo — 
Nie będzie on dziś na 


A 
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na kongresie berliúskim tak popierał interesa ro- 8 
syjskie, iż gdyby był niemiał wysokiego rosyjskie- -4 
go orderu, to powinienby był go dostać za to mg $ 
Samo, przeszedłszy po krótce powody rozgoryczenia ® © 
w Rosji r'zeciw Niemcom i jej stosunak do Fran- he 
cji, tak mówił: „Pablikowany nie dawno traktat F 
mylnie pojęto jako jakieś u/tmatum lub groźbę. B 
Tekst jego byl znany od dawna w Petersburgu są 
(słuchajcie! słuchajcie!). Zawiadomić już pierwej £ Ę 
cara o treści traktatu było wszakże naszym obo- 5 m. 
wiązkiem zwykłej lojalności. Traktat jest tego ro- g w 
dzaju, że gdyby go wówczas nie zawarto, byłby 79 
dziś musiał być zawa rtym. Traktat ten a e 
jest taki sam, jak inne przez nas zawarte (sl haj 4 
cie!) taki sam jak n. p. traktat zawarty z I 
Włochami. Jest on wyrazem wspólnych dążeń ER 
i niebezpieczeństw zagrażających  mocarstwom. ® g. 
Ma on na celu ochronę pokoju, zabezpieczenie we- @ „ 
wnętrznego narodowościowego rozwoju, wzbudze: Bo 
nie obustronnego zaufania, że układy takie nie tyl- F pa 
ko spisane, ale i dotrzymane zostaną. EB 
Jak traktat ten wypływa z istotnych konie- B.o 
czności, dowodem pokój w Nikolsburgu, w którym r. 
wyraziliśmy nasze przekonanie, że dla Europy po- oE 
trzebną jest silna Austrja. W roku 1870 wysta- <d N 
wione były Austro-Węgry na silna pokusę zem- g 17 
szezenia się na nieprzyjacielu z r. 1866, ale poli- ms“ 
tyka rozumu zwyciężyła nad polityką nerwów. Są- zd 
dzę, iż uznacie naszą politykę, choć wklada na $ B 
nas wielkie ciężary, m dzisiejsze przedłożenie gp 
wzmocni nasz silny związek przymierzowy*. p 
O armji mówił: „Armja jest jedyną gwaran- $ 
cją pokoju. Nasza armja jest najlepsza, a dziś do- © 
damy jej około 700.000 ludzi, będących jnż ojcami 
rodzin — a tym ojcom rodzin musimy dać tak 
dobrą broń, jak ma armja stała. My tych ojeów 
rodzin, mających wielkie obowiązki, nie możemy 
posłać jakby na rzeź, gorzej uzbrojonych, niż mło- 
dzi ludzie w linji (huczne brawa). Ich zdrowie © 
szanować należy — oni muszą mieć tedy jak naj- X o 
lepsze umundurowanie... A z ich pomocą wysta- tą 8 
wimy na każdej naszej granicy po miljonie ludzi, Es 
a po pół miljena rezerwy. Nie mówcie, że to i ma $ 
inni potrafią. Nie! tego inni nie potrafią! g „ 
My możemy mieć nietylko największą armię, ale ==» 
i oficerów 1 podoficerów, którzy nią dowodzić po- 5 5 
trafią. Tego inni nie mają. Takiego korpusu ofi- m3 
cerskiego, jak nasz, nie ma na całym SIN 
świecie. Nigdzie nie zobaczycie takiej koleżeń- Sir 
skości pomiędzy oficerami a żołnierzami, jak u nas = 
| 
A AAC) 
— Przyjdę, gospodarzu! — odparł, otwierając 
drzwi. 
— Tatusiu! — zawołała dziewczyna z umiz- , 
giem — ja pójdę do Feliksa na godzinkę, na mi- E 
nutkę ! a 
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we Lwowie. 
w Krakowie. 
w Czerniewcach. 
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w czasie wojny. Nie! nasz oficer nie opuści swego 
żołnierza w niehezpieczeństwie, tak jak żołnierz 
nie opuści swego oficera". 

Ô Bułgarji mówił: „Rosja ma bezsprzecznie 
zagwarantowany jej traktatem berlińskim wpływ 
na Bułgarję, a my na postanowienia tei jej prawa 
skrupulatnie zważamy. Gdyby Rosja miała zbrojną 
dłonią dochodzić praw swoich w obec 
Bułgarji — wówczas sprzeceiwiliby- 
śmy się temu; gdy jednakże starać się będzie 
w drodze dyplomatycznej uzyskać uznanie tych 
praw od zwierzchnika Bułgarji, będziemy ją po- 
pierali. Bułgarja nie jest dostatecznym objektem 
do prowadzenia wojny od północy do południa. Po 
takiej wojnie bowiem każdyby się pytał, po co ją 
prowadzono.“ 

Oto ważuiejsze ustępy mowy, którą kanclerz 
— jak to już ztelegramów wiadomo — zakończył 
wypowiedzeniem do zagranicy przestrogi, iż Niemcy 
żadnej pogróżki się nie obawiają. Gdy się oklaski 
uciszyły, powstał deputowany bar. Franken- 
stein (centrum) i wniósł przyjęcie projektu em 
bloc. Takie same zapatrywania objawił dep. Hell- 
dorff (niem konserw.) Bennigsen (narod.- 
lib.), Behr-Behrenholf (str. rząd) i Ri- 
kert (wolnomyśl.) imieniem swych towarzyszy, 
poczem jędnogłośnie odesłano przedłożenie do ko 
misji budżetowej. h , 

Książę Bismark w krótkich słowach podzięko- 
wał parlamentowi. 


* 
+ * 


Pierwsza mowa Bismarka. 


Obecne wystąpienie księcia kanclerza mimo- 
woli zwraca myśl ku przeszłości i praywołuje na 
pamięć początek parlamentarnej karjery juokra 
Bismarka, który jako reprezentant szlachty z Jery- 
chowa w roku 1847 przemawiał na sejmie pru- 
skim. 

Pan von Bismark, jakkolwiek „wierny wazal 
i rycerski sługa swego króla* nie zapoznawał now- 
szych prądów, słowem był „nieco liberalny", jak 
szeptano sobie na ucho w gronie junkrów. Libera- 
lizm jego nie vrzekraczał pojęć o prawach ezło- 
wieka z roku 1789. Z tego względu ciekawą jest 


pierwsza jego mowa sejmowa miana w sejmie 
1847 roku. $» y 
Jeden z liberalnych wypowiedział właśnie 


mowę, w której powołując sią na rek 1513, wska- 
zał uzyskanie pewnych wolności. jako cel owego 
narodowego ruchu. Na to podniósł się pan von 
Bismark i pewoym głosem wyrzekł następujące 
słowa : y 

„Będzie dla mpie rzeczą trudną. po mowie po- 
dyktowanej tak szlachetnym zapałem, zabrać głos 
w celu zwykłego sprostowania. Pomijając inne 
ustępy mowy, widzę się zmuszonym sprzeciwić się 
zdaniu głoszonemu z tej trybuny i po za obrębem 
tej sali, ile razy mowa o roku 1813. Mam iu na 
myśli owo mniemanie, jakoby ruchowi narodowe- 
mu z roku 1813 należało przypisać inne motywa 
oprócz hańby, że najeźdźcy panowali w naszej 
ojczyźnie..." 

Oznaki niezadowolenia przerwały mowę mło- 
dego posła, który ciągnął dalej: „Wedlug mego 
zdania, byłoby krzywdą dla historji narodowej 
"przypuszczenie, że upokorzenie i poniżenie, jakich 
zaznali Prusacy od obcych najeźdźców, nie były 
destatacznym motywem, by poruszyć krew w ich 
żyłach i nienawiścią w obec wroga przygłuszyć 
inne uczuwie. 

Nie mogę zaprzeczyć, iż w owych czasach 
jeszcze nie byłem na świecie i bolało mnie moeno, 
iż w tym ruchu nie brałem udziału. Ubolewania 
nie zmniejsza naturalaie, odkrycie zrobione obeenie 
w sprawie ówczesnego poniżenia. Sądziłem da- 
wniej, że serwilizm, przeciw któremu naród nasz 
podniósł broń, wyłągł się za granieą, teraz pou- 
czono mię, że tutaj jest jego gniazdo. Nie potrze 
buję dodawać, że nie jestem wdzięczny za to od- 
krycie...* 


Zajście w parlamencie francuskim. 


Zajście w franenskiej izbie deputowanych mię- 
dzy prezydentem Floquet' em a deputowanymi Cas- 
sagnac'em i de Launay, podaliśmy w telegramach. 
A oto obszerniejszy opis takowego: Prezydent przer- 
wał p. de Launay w chwili, gdy odezytywał me- 
morandum sędziego Vignean. „Jest to wkroczeniem 
w atrybucję sprawiedliwości, aby odczytywać ze- 
znania jednej strony i wysnuwać złąd wnioski. 
Sąd wyrokuje wysłuchawszy obie strony i na tem 
polega prawdziwa sprawiedliwość*. 

„Gdzież jest ta sprawiedliwość ?* — zawołał 
na to br. Makau (przewódea prawicy) — a depu- 
towany Cassagnac dodał: „My właśnie chcemy, 
aby była, gdyż dotychczas spoczywa w rękach, 
które jej nadużywają. P. prezydent dlatego inter- 
wenjuje, aby przytłumić rozprawę !* 

Floquet odparł na to: „Chciej pan mówić 
spokojnie, musisz zresztą wiedzieć, że ani mnie, 
ani nikogo tn w izbie chyba nie zdołasz przestra- 
szyć”. (Oklaski z lewicy, hałas na prawicy.) || 

Br. Makau: „Właśnie rzecz się ma przeciw- 
nie!*. Cassagnac: „Przemówiłes pan znowu zwy- 
kłym tonem z izby sądowej, tonein karczemnym !* 
(hałas). Prezydent: „Niechciejcie tylko panowie 
brać na serjo tych wyrazów, mnie dotknąć nie są 
one w stanie. (Oklaski z lewicy). Cassagnac : „Bije 
panu brawo większość, ta sama, która nie chciała 
cię wybrać prezydentem rzeczypospolitej". (Dosko- 
nale, Ba prawicy). Prezydent do p. de Launay: 
„Chciej pañ dalej mówić — z uwzględnieniem je- 
dnak moich uwag*. Cassagnac: „I moich !* Pre- 
zydent: „Bądź pan spokojny, każę je nawet wy- 
drakować w dzienniku urzędowym, a żałuję tylko, 
iż nie będą mogły być wybite złotemi czcionkami, 
aby wszyscy mogli je poznać, niemniej w jaki spo- 
sób i jakimi słowami przemawiają w izbie ci, któ- 
rzy mają się za szlachciców !* Cassagnac: „Szlach- 
<ice, do których pan pijesz, nie obrażali jednak 
nigy monarchów, będących gośćmi Francji! Dzi- 
siaj mó żebrzesz przebaczenia u ambasadora tego 
śmonarchy, na tw jedynie, aby nzyskać tekę mini- 
stra !* Prezydent. „Proszę, mów pan dalej!“ Cas- 
sagnac: — „Nie ja, tylko pau rozpocząłeś!* Pre- 
zydent: „Mów pan w każdym razie dalej. Patrjo- 
tyzm pański równa się jego grzeczności!“ Cassa- 
gnae: „To pan nie masz nie wspólnego Z uczu- 
«iem patrjotyzmu! Á nawet rzecz mą się wręcz 
przeciwnie. Zresztą, jak długo pan nie zamilkniesz, 
í ja nia przestanę się odzywać |“ j 

Prezydent: „Jeżeli się pan jednak spodzie- 
wasz, że za jego wyrażenia wezwę go do porządku, 
to się pan mylisz. (Do p. de Launay). Chciej pan 
mówić dalej!“ Cassagnac; „Zacząłeś pan, masz 
więe za swoje!* (hałas na lewicy.) Prezydent (do 
p. Launay). Masz pan głos, proszę więc mówić!“ 

Na tem zakończył się wreszcie gorszący ten 
spór. Ciekawym jest fakt, iż ta sama prawica, 
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wiadome jego znalezienie się w obee cara Ałe- 
ksandra II., czyni «uu ubecnie zarzut również sil- 
ny, iż pragnie się pojednać z carem Aleksandrem 
HI. O! empora... 0 mores |... 


Owacja dla hr. Andrassego. 


Hr. Andrassy, któremu przypada zasługa za- 
warcia traktatu z Niemcami, świeżo ogłoszonego, 
na bankiecie w kasynie narodowem w Peszcie stał 
się przedmiotem owacji. Zgromadziło się około 
200 osób. Pierwszy toast wniósł hr. Stefan Ka- 
rolyi na cześć założyciela kasvna hr. Szechenyi'e- 
go, którego syn hr. Bela Szechenyi przemówi! 
w tych słowach: W obecnem politycznem poło- 
żeniu, czuję obowiązek podnieść czarę mego ojca 
i wychylić ją na zdrowie tego męża, który swoją 
pełną taktu, przewidującą i rozumną polityką, kie- 
rowany nieograniczoną miłością ojezyzny, dopro- 
wadził do traktatu między Austro- Węgrami a pań- 
stwem niemieckiem i przez to monarchji zabez- 
pieczył pokój. Słowa te, zwrócone do obecnego hr. 
Juljusza Andrassego, przyjęli obeeni wybuchami 
zapału. Inny mowca hr. Geza Szapary, wskazywał 
w hr. Andrassym godnego następcę Szechenyi ego, 
na którego pamięć odbywała się uczta. „Naród wę- 
gierski zawdzięcza Andrassemu — mówił on — 
że możemy dziś pokładać ufność w zachowaniu 
pokoju, a w razie konieczności jesteśmy w chec 
ewentualności wojny, przygotowani i zabezpieczeni. 
Podobnie jak ten wielki patrjota Szechenyi, objął 
orlim wzrokiem Andrassy przyszłość narodu, 
gdyśmy jeszcze wszysey byli zanurzeni w walkach 
dnia dzisiejszego. On to włożył naszemu królowi 
koronę na głowę, to też należy się mu dziś od 
nas wieniec zasług obywatelskich“. Wreszcie hr. 
Albert Apponyi. naczelnik opozycji starokonserwa- 
tywnej, rzekł: Historja zapisze, że kr. Andrassy 
zapewnił monarchji pokój zaszczytny. Jego „jest 
także dziełem, że przez organizację houwedów po- 
mnożył siłę obrony kraju — zakończył też toastem 
na cześć honwedów w ręce dowódcy korpusu hr. 
Fejacevicza, ministra honwedów bar. Fejerwarego 
i jenerała Henneberga. 

Hr. Andrassy wśród tych owacyj zachował 
się biernie i ukłonem tylko dziękował mowcom — 
wstrzymnjąc się od wypowiedzenia mowy poli- 
tycznej. 


KRONIKA. 


Wiadomości z dworu. Para cesarska wraz 
z arcyksięźniczką Walerją, uda się d, 10. bm. do 
Pesztu, gdzie mają zabawić 6 tygodni. Także cesa- 
rzewiczowstwo przybędą tam, ale tylko na 10 dni. 

Wiadomości osobiste. Głównodowodzący ks. 
Wirtemberski bawił d. 7. bm. w Kołomyi. — 
Na opróżnioną katedrę mineralogji na tutejszym uni- 
wersyteeie, uchwaliło kolegjam profesorów propono- 
wać dr. Emilia Dunikowskiego unico loco, na 
katedrę zaś filologji klasycznej po śp. Węclewskim 
dyrektora gimnazjalnego dr. Samolewicza i dr. 
Kruczkiewieza z Krakowa, obu ez aequo. — 
Onegdaj przyjmował cesarz na andjencji: hr. Sie- 
mieńskiego, dr Smoikę, hr. Romana Potoe- 
kiego i hr. Hompescha; hr. Antoniego W o- 
dziekiego, sekretarza legacji hr. Koziebrod z- 
kiego i szambelana dr. Skerupkę. — Na objad 
dworski otrzymał pomiędzy innymi zaproszenie p. 
Jaxa-Chamiec. —Hr. Alfred Potocki po kiłku- 
dniowym pobycie w Wiedniu, wyjechał przedwczoraj 
do Paryża, zkąd uda się następnie do Cannes. 

Nekrologja. Były komisarz policji Małecki, 
zmarł przedwczoraj w zakładzie na Kulparkowie. 

Kalendarz. Czwartek (9.): Apolonji Panny — 
Gorysława.. Wschód słońca o gedz. 7. min. 28, 
zachód o godz. 5. min. 5. 

Kalend. myśliwski. W lutym wolno po- 
lować na koały (rogacze), lisy, słonki, dropie i pardwy, 
cietrzewie i głuszce i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności. 

Składki. W administracji naszego pisma złożono 
na biedną familję Czarnieckich, ul. Kręta nr. 4, 
p. N. N. 1 złr. 

Na weteranów z r. 1831, zamiast wieńca dla 
śp. Longchampsa, p. Oktaw Pietruski, członek 
Wydziału krajowego 10 złr. 

Notatki karnawałowa. Przedwczoraj oya się 
prywatna zabawa u pp. Gizowskich-Zgaździńskich w 
salach hotelu Europejskiego. Wśród wielu obeenych 
byli: Włodzimierzowa hr. Dzieduszycka z eórkami, 
księżna Jerzowa Czartoryska z córką, hr. Juljuszowa 
Dzieduszycka, hr. Dzieduszycey z Gwoźdźca i Poho- 
rec, hr. Pinińscy z hr. Drohojowską, Mieczysławowie 
hr. Borkowscy, hr. Szembekowie z panną Lit, ńską, pp. 
Tustanowscy, Morawscy, Marchwiccy etc. ete.; z pa- 
nów : hr. Rusocki, hr. Siemieński, bar. Szuchen, Wi- 
śniewski, Mieroszewski, Niedźwiedzki, Obertyńscy. Do 
kadryla stanęło z górą 30 par, które też wytrwały 
aż do rana, bawiąc się znakomicie. Zabawę żę raożna 
pı liczyć bezprzecznie do najświeżniejszych tegorocznego 
karnawału. 

Styperdja. Prócz podanych we wczorajszym nu- 
merze otrzymał jeszcze stypendjam Alfred Wiłd- 
stosser, ukończony uczeń akademji sztuk pięknych 
i malarz w Wiedniu w kwocie 200 złr, | 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura ubiegłej doby była — 93°C., naj- 
niższa temperatura była wczoraj w uocy i wynosiła 
—— 115690., najwyższa była — 7 2'0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnieznej: Wiatr przeważnie zachodni, tempera- 
tura się podnosi, stap pieha zmienny, powietrze więcej 
niż miernie wilgotne, dziś opad co najwięcej wcale 
nieznaczny, jutro znaczniejszy, 

Potrzeba dyskusji. Na nadmiar dyskusji w prą- 
sie nie sposób u nas się uskarzać. Łączność czytał- 
pików z pismami jest bardzo słaba, a wymiana zdań 
należy do rzadkości, jakkolwiek taka dyskusja zazna- 
czałaby nowe punkta widzenia i szersze coraz zapa- 
trywania, z kiórych dopiero pewna suma mogłaby i 
powinna sobie wyrobić uprawnienie do przyjęcia przez 
ogół. Harmonja i jedność potrzebne nam są w czynie, 
zanim jednak przyjdzie do czynu, potrzeba w każdej 
sprawie odezwania się choćby  najsprzeczniejszych 
opinij. 

W sprawie tej zamieszcza Kurjer Pozn. obszer- 
niejszy artykuł, w którym zachęca do odmiany. „Po- 
trzeba — pisze on — żeby na widownię się wybrała 
cała, szczera, otwarta różność zdań, żeby się wytwo- 
rzyła dyskusja. Bez wymiany zdań, bez odwagi cy- 
wilnej na wewnątrz, dajmy sobie pokój akcji polity- 
cznej. Jeżeliśmy tak zleniwieli duchowe, że nam tru- 
dno natężyć, raz, drugi i trzeci ergana myślenia i 
nie chcemy zdać sobie sprawy z tego, co czarne lub 
białe w naszem własnem lub okcem rozumowaniu, 
toż oczywiście musimy się zadowolić, że pam ktoś je 
narzuci. © 

„ Rewizja budynku teatralnego. Onegdaj w po- 
łudnie przybyła do budynku teatru krakowskiego ko- 
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misja, złożona z pp. inżyniera Sarego i sekretarza 
starostwa, Czerkawskiego, z ramienia władz polity- 
cznych, oraz pp. Wdowiszewskięgo, Czoponowskiego i 
Graca z nakazu władz miejskich, aby dokonać szeze- 
gółowej rewizji w gmachu, czy i o ile odpowiada on 
publicznemu bezpieczeństwu na wypadek ognia, oraz, 
czy wydane rozporządzeni» są należycie wykonywane. 
Komisja obejrzała dokładnie kurtynę żelazną, żyrandol 
w widowni, wszystkie belki i wiązania dachowe i su- 
fitowe, drzwi wehodowe i wychodowe, wreszcie urzą- 
dzenia na scenie i pod nią, w garderobach artystów 
i sali redutowej. Opinja komisji była uspokajającą 
wszelkie obawy publiczności, znaleziono bowiem wszy- 
stko w porządku, a istniejące przepisy bezpieczeństwa 
ściśle są przestrzegane. Dbałość władz o przestrzega- 
nie warunków bezpieczeństwa w gmachach publicznych 
nigdy nie może być za wielką — dobrze więc, iż 
odbywają się niespodziane rewizje. 

Będzie wojna! — a nota bene nie w skutek ogło- 
szenia traktatu austro-niemieckiego, ani też w skutek 
mowy Bismarka... ale... przygotowuje ją... magistrat !! 
Nie do uwierzenia, a jednak prawda! Przynajmniej 
zawyrokował tak naród lwowski, spoglądając z obawą 
na... nowe latarnie pomysłu i wykonania p. Brat- 
kowskiego, które na kilku punktach oświetlają 
miasto z niewidzianą dotąd siłą. Poczciwe płomyczki 
gazowe wyglądają przy tem czystem i jasnem świetle, 
jak... szabasówki — nic więc dziwnego, że naród jest 
przestraszony, bo tyle światła szafować zwykł pasz 
magistrat tylko w razach niezwykłych... A że teraz 
tylko wojna może być; taką nadzwyczejnością... ergo 
— będzie wojna! 

Dyrekcja kolei czerniowieckiej donosi nam, że 
ruch pociągów między Czerniowcami a Suczawą, mię- 
dzy Czerniowcami i Nowosielicą a następnie na linji 
lokalnej Hliboka-Berhomet został od dnia wczorajsze- 
go znowu otwarty. Natomiast na linjach lokalnych 
kołomyjskich i na przestrzeni Lwów-Bełzec ruch po 
ciągów dotychczas jest jeszcze wstrzymany. 


Nowy „prorok* zjawił się na bruku lwowskim 
i oczywiście za opłatą, przepowiada ciekawym, któ- 
rych nie brak — przyszłe losy. Pochodzi on z rodu 
Israela, a obrał sobie ża siedzibę trzeciorzędny hotel 
Bombacha przy ul. Kazimierzowskiej I. 17. Tłumy 
żydków obojga płci od wczesnego ranka do późnej 
nocy spieszą do owego pana, który każdemu w inny 
sposób umie zabałamucić głowę i wziąć go .na kawał“. 
Najwięcej klientów jednak dostarcza nowemu proro- 
kowi oczywiście płeć piękna, a to w wieku od lat 
18—25, chcąca się koniecznie dowiedzieć, czy prędko 
wyjdą za mąż. 

Dziwimy się, że policja pozwala temu panu tak 
długo wyzyskiwać łatwowierną publiczność i nie 
ułatwi mu wyjezdu ze Lwowa. 

Przestrega. Niewyśledzony dotąd oszust przybył 
onegdaj do mieszkania pana G. w czasie, kiedy tenże 
bawił w urzędzie, a wydając się za wożnego, oznaj- 
mił pani G., że został przez jej męża przysłany po 
czarny surdut i cylinder. Przezorna pani G. odpra- 
wiła go tem, aby jej przyniósł od męża bilet, stwier- 
dzający dane mu polecenie. Zuchwały złcczyńca po- 
wrócił niebawem z oświadczeniem, iż pan G. nie miał 
przy sobie swej karty, i żądał natarczywie, aby za- 
wierzono jego słowom, lecz i tym razem otrzymał 
odpowiedź, iż bez pisemnego stwierdzenia nie będą 
mu rzeczy wydane. Oszust jest wzrostn słasznego, 
liczy lat około 30 i był ubrany w bronzowy surdut 
z wytartym bronzowym aksamitnym kołnierzem. 


Na stacji kolejowej w Czortkowie d. 1. bm. 
robotnik Grzegorz Charkales, przy szezepianiu loko- 
motywy z węglarką, złamał zebro. Śledztwo wdro- 
Żono - 


Pożar w ostatnich dniach zniszogył ogrzewalnię 
lokomotyw na stacji w Złoczowie, na 5000 ubezpie- 
czoną a w Faryńczu, pow. borszczowskiego, zniszczył 
budynek szkoły ludowej z powedu wadliwej bndowy 
komipa. Budynek był ubezpieczony. 

Ociemniały włościanin, Fedor Hocink z Łan- 
czyna, w pow. nadwó:piańskim, powracając wieczór 
z miasta do domy, zmyli? drogę i rpadł go prze- 
paści nad brzegiem Prutu, gdzie duia następnego 
znaleziono jago zwłoki Z powodu zaniedpania dozoru 
nad kaleką, pociągnięto do odpowiedziałności syna 
Hociuka. 

Nielada zapusty nrządził sobie Fed Besucha- 
nycz, gospodarz gruntowy z Boberki, w pow. tur- 
czańskim. Przybywszy na jarmark do Tarki przepę- 
dził tam kilkanaście dni na pijatyce, za co nawet są- 
downis został ukarany, poczem obwiesił się w domu 
Lejby Perla Pet.yniaka. 

Ucieczka zjodzieja. Feliks Szatkowski, lat 35 
liczący, rodem ze Lwowa, wzrostu średniego, dobrej 
budowy cjała, brunet z małemi, czarnemi, krótko 
strzyżonemi wąsami, przybierający nażwigka Józefa 
Sołtys: i Wilhelma Olsiewicza, wader niebezpieczny 
złodziej, zostający pod dozorem, zawodu ślusarskiego, 
zbiegł dnia onegdajszego w nocy z pod straży magi- 
stratualuej w chwili, gdy go taż odstawiła na dwo- 
rzec, celem wytransportowania z Krakowa do Lwowa. 
Zawiadomiona o tem policja zarządziła zaraz śledztwo 
za zbiegłym. 

„Awstrijskzja krepost‘. Z Odessy piszą do 
Burlap. Tagblattu pod datą 3. bm.: „Wojna Austrji 
z kogig wybuchła już..., co prawda, dopiero dla oren- 
burskich kozaków, stojących załogą w Charkowie i to 
tylko celem zapustnej zabawki. Ot? przed kijką dnia- 
mi kozacy cj dokonałi pierwszego swego dzieła boha 
terskiego, a iniapowicie zdobycia sztormem „anstzja- 
ckiej fortyfikacji". Na rozkaz komendanta pierwszego 
korpusu, jen. Swecziqa, zbadowapo w pobliża Char- 
kowa olbrzymi bastjop .ze śpiegy i lodn, ochrzezono 
go awstrijskoja krepost (austrjacka fortyfikacja) i 
na szczycie tegoż umieszczono czarnożółją cho agiew. 
Rzekomą fortyfikację asekurował silny oddział strzel- 
ców, który ulokował się po za grubą balnstiadą ze 
śniegu. Teraz rozpoczął się bohaterski sztarm koza- 
ków na tę „twierdzę“, która też wkrótce, p'mimo 
walecznej obrony, zdobytą została wśród piekielnych 
„harra!* ` Kozak Frobow  wdrapał się pierwszy na 
szczyt śniężny i zrzucił ezarnożółty sztandar, w na- 
grodę czego otrzymał Od jeperała srebrny zegarek i... 
chustkę d» nosa. W kilka minut orkan kozagki zmiótł 
śnieżny nasyp z powierzchni ziemi niemal bez śladu, 
synów stepowych, wytoczono 
beczki z wódką na poczęstunek“. Taki jest opis pier- 
wszej „zwycięzkiej bitwy“ kozaków. 

Qkropna zbrodnia. Wśród zwykłych wypadków 
zbrodniczych, w jakie obfituje każde wielkie miasto, 
wyjątkowemi przecie okolicznościami odznacza się zbro- 
dnia, jaka popełniona zostałą w Warszawie przy ulicy 
Elektoralnej, w nocy z piątku na sobotę. Pani Świę- 
eka-Makowiecka, artystka teatu Małego, wróciła wraz 
z mężem po przedstawieniu do mieszkania swego w 
pomienionym domu, na trzeciem piętrze. Była godzina 
pół do 12. w nocy. Gdy państwo M., otworzywszy 
zatrzask n drzwi zamkniętych, weszli do kuchni, zo- 
baczyli przy słabem świetle lampki siedzącą służącę. 
Na pierwszy rzut oka wydawała się śpiącą, lecz gdy 
p. M. zbliżył się do niej, ujrzał z wielkiem przeraże- 
pietń, że jest zamordowaną. Głowa zwisła jej w tył, 
a w szyi sterczał duży nóż, wbity tak silnie, iż ostrze 
przeszło na drugą stronę. Na krzyk papi M. zbiegli 
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się sąsiedzi. Przeszukano troskliwie pokoje i zobaczono 
w nich szuflady poodrywane od biurka i drzwi od 
szafy. Zbrodniarz poprzestał jednak tylko na zabraniu 
znalezionych rs. 16 gotówką, a nawet nie tknął biżu- 
torji. W kuchni zauważono na stole rozrzucone kariy 
i szezątki wieczerzy. Widocznie morderca musiał być 
znany swej ofierze i zabawiał się z uią grą w karty. 
Zamordowana służąca, nazwiskiem Szałańcówna, li- 
czyła lat 20. Rozwinięte śledztwo wkrótee otrzymało 
wątek do wyjaśnienia tej zbrodni. Zgłosiła się mała 
siostra zamordowanej. usługująca w sąsiednim domu 
i zeznała, że około godziny 9. przyszła do Szałańcó- 
wny, ażeby razem z nią wyjść na miasto, i zastała 
siedzącego z nią razem przy wieczerzy jakiegoś mło- 
dego mężczyznę. Szałańcówna powiedziała jej, że nie 
może z nią iść, bo ma u siebie narzeczonego swej 
krewnej, garbarza. Na podstawie tej wskazówki sę- 
dzia śledczy nakazał wyszukanie wszystkich krewnych 
Szałańcówny i ze zbadania ich okazało się, iż jedna 
z kuzynek zamordowanej ma istotnie narzeczonego 
garbarza, niejakiego Józefa Czyżewskiego, będącego od 
pewnego czasu bez Żadnej roboty. Owego Czyżewskiego 
znaleziono w szynku na Pokornej w bardzo podejrza- 
nem towarzystwie. Na razie wypierał się wszystkiego, 
w kilka gouzin jednak przyznał się do zbrodni. Mor- 
derstwo popełnił dla rabunku. Zbrodniarz, Józef Czy- 
żewski, z profesji robotnik garbarski, liczy 21 lat 
wieku. Poznał on swoją ofiarę przed kilku miesiącami 
f udawał starającego się o jej rękę. Bywając w ku- 
chni podczas nieobecności państwa Makowieckich, Cz. 
ułożył plan rabunku i zbrodni. Czyżewski wiedział, 
że Sołowiecówna nie zechce być wspólnieczką rabunku, 
więc postanowił ją zabić i tym samym nożem, który 
od kilku dni nosił przy sobie, zadał śmiertelne ciosy 
biednej dziewczynie. Fizjognomja młodego mordercy 
jest bezmyślną ; najmniejszego uczucia żalu, lub prze- 
strachu na twarzy nie widać. 

Polowanie na dziki w dobrach księcia Ogiń- 
skiego, Nowosiółee we wschodniej Galicji, na które 
grono myśliwych zrobiło z Krakowa wyprawę w prze- 
szłym tygodniu, świetny uwieńczył rezultat, bo padły 
od celnych strzałów 22 dziki z 25 wytropionych. 

Pożary. Z Oświęcima piszą do nas: Dnia 4. 
lutego br, około g. 7. wieczorem, podezas silnego 
wiatra i śnieżycy, zapaliły się tutaj w przeciągu je- 
dnej godziny sadze w trzech kominach. Nazajutrz d. 
5 lutego o g. 6 wieczorem, spaliła się stodoła Fran- 
ciszka Zajasa pod Nr. 355 o 2. kilometry od Oświę- 
cimia położona. Jeden oddział straży ogniowej z przy- 
borami ratunkowemi położył tamę dalszemu szerzeniu 
się ognia. Szkoda ubezpieczona wynosi 200 złr. a 
ogień powstał z niewiadomych dotąd przyczyn. 

Spór balowy. Bale — rzecz stara jak świat; 
jedyną zaś ich nowością, jest starcie się dwu war 
szawskich prawników, właśnie z powodu balów. Pan 
S. w Gazecie sądowej atakuje bale, przynajmniej 
prywatne i — uczy: w jaki sposób obywatel, które- 
mu tańcujący płoszą sen z powiek, ma ścigać ich 
na drodze karnej? Zaś p. Libicki, w warszaw. Kur. Co- 
dziennym, występując w obronie balów prywatnych 
twierdzi, ża bezsenność jednostki w obec uciechy wie- 
lu, to furda, i że nie ma artykułu, z mocy którego 
człowiek, ud ęczony przez tańcujących sąsiadów, 
mógłby ich ścigać sądowuie — a prywatne wieczory 
tańcujące, są nieledwie instytucją upołeczną, zacie- 
śniają węzły rodzinne i towarzyszkia, podtrzymują 
dobre obyczaje itd. 

Bolesław Prus staje po stronie Gaz. hand. 
utrzymując. że ta większą oddaje usługę społeczeń- 
stwu, gromiąc „bale prywatne“, aniżeli p. Libicki 
broniąc ich. Proszę bowiem pomyśleć, mówi on, że 
ów bal prywatny, pozkawiony zresztą wielu wygód 


i aplikujący się w ciusnocie, pociąga: za sobą dla 


rodzin wielkie wydatki, Miancwicie. Sam lokal, prze- 
znaczony na gprawianie w pim „bałów*, kosztuje od 
200—400 zł. rocznie drożej. Ą "proszę teraz policzyć 
koszt przyjęcia kilkudziesięciu osób i — konieczne 
z ich strony miezadowolenie?... Dła tego uważać trze- 
ba za wielki postęp wszystkie owe wieczorki i pi- 
kniki, na których każdy płaci za siebie, nikt niko- 
mu nie jest winien dozgonnej wdzięczności, ma liczne 
towarzystwo, diżo miejsca i wcale nie złą muzykę. 
Nie rujnuje siebię i nie torturuje Rogn ducha win- 
nych sąsiadów, których jedynym grzechem jest to, 
że — lnbią sypiać w nocył .. 

Hojny zapis. Zmarły niedawvo w Paryżu prze- 
mysłowiec, p. (łodin, zapisał robotpikom swojm po 
łowę swego majątku, ocenianego na 16 mi jonów. 

Defraudant Zaiewski odstawiony został do 
Krems dla odsiedzenia kary w zakładzie karnym 
Stein. 

Z powodu wylewu rzeki Hoanghu blisko dwa 
miljony ludzi popadło w nędzę. 

Wystawa portretów wybitoiejszych szekspirow- 
skich postaci kobiecych otwarta zostania w tych 
dniach na Bopd-Streef w óondynie. Portrety te ma- 
lowane są przez mniej luh bardziej sławnych migtrzów 
i tak np. Desdemonę uwiecznił na płótnie sir Fty- 
deryk Leighton; Poreję, małżonkę Brutusa Ąlma- 
Tadema; Juiię-Calde»on; Mirandę-Goadall; Imogenę, 
Herbert Schmalz ; Marjannę-Val-Princep. Z poriretów 
tych zrobione będą następnie staloryty, które dołączne 
zostaną jako dodatki do pisma illustrowanego Gra- 
phic. 
„Cudowny“ Józio w Ameryce. Z Nowego Jor- 
ka donoszą, że koncertujący tamże od niejakiego cza- 
eu Józio Hofman, badany był przed kilku dniami w 
biurze burmistrza przez 4 lekarzy, — a to za ini- 
cjatywą nowojorskiego „towarzystwa ochrony dzieci" — 
czy dalsze koncertowanie nie zaszkodzi wątłemu zdrowiu 
małego phłopięcia Lekarze orzekli, że młodziuchny 
wirtącz znajdnje sig w jak najlepszem zdrowiu, 4 
ojciec jego zauważył nawet ze swej strony, że tak 
„intratny” synek jego jest beg porównania zdrowszy 
od czasu, gdy sią publicznie produkuje. Mimo to bę- 
dzie występował każdego tygodnia tylko (!) w ezte 
rech koncertach. Prezes „towarzystwa ochrony dzie- 
d', zawiadomił ojca, iż jakiś miljcner amerykański, 
gotów jest ofiarować 50.000 dolarów na wykształce- 
nie Józia, stary Hofman miał jednak odpowiedzieć, 
że na to potrzeba eo najmniej 100.000 dolarów! Powo- 
dzenie fenomenalnego chłopezyny w Ameryce ma być 
olbrzymie. wa 

"Tragikomiczny wypadek  odgryzienia języka 
żonie przez męża, podczas tego, gdy mu z pieszezoty 
podawała kawałek kiełbasy, trzyfnanej w ustach zda- 
rzył się w Płocku. Okaleczoną była kolonistka, Niemka 
z okolicy. i 

Nowy system rusyfikacji wprowadził rząd ro- 
ayjski w Królestwie. Oto co donoszą z Warszawy; 
„W uniwersytecie warszawskim dotychczas profeso- 
rowie, którzy przesłużyli już lat 25, w kwe stji. służ- 
by na następne pięciolecie podlegali balotowaniu ra- 
dy uniwersytecklej. Obecnie balotowania te zostały 
zniesione, wysłużeni zaś profesorowie upoważnienie do 
dalszych wykładów otrzymywać będą wprost od wła- 
dzy edukacyjnej. Docenci w tym względzie mianowi- 
cie zależą od kuratora okręgn naukowego, profeso- 
rowie zaś nadzwyczajni i zwyczajni, otrzymywać będą 
nominacje od. ministra spraw wewnętrznych. * 

Życie za kota. Pewien wyrobnik paryski, nie- 
jaki Fryderyk C., posiadał pięknego kota Augulę, de 
którego przywiązanym był bardzo, a który, zdawałe 


Kalosze i parasele od zł. 1:30. Perfumy angielskie. 
i Chapeau-elaque. Chustki jedwabne i niciane. Towary zbronzu, skóryji drzewa. 


się, odpłacał mu się w pełni wzajemnością. Kot nie 
ruszał się nigdy z mieszkania, gdzie, leżąc na łóżku, 
oczekiwał zawsze cierpliwie powrotu pana z warszta- 
tów. Aż oto temi dniami kot, który dotąd obojętnym 
był na wezwanie miauczących kotek z sąsiedztwa, 
wbrew zwyczajom swoim, korzystając z uchylonych 
drzwi, wymknął się niemi na schody i drapnął na 
dach. Zaniepokojony tą eskapadą faworyta ©., chcące 
go pochwycić, wylazł za nim na dach, tu jednak za- 
ledwie parę postąpił kroków, poślizgnął się i spadł 
na bruk podwórza. Wszelka pomoc okazała się bez- 
skuteczną, ©. przypłacił życiem zbytnie prrzywiązanie 
do kota, który i tak we dwie godziny później naj- 
spokojniej powrócił do mieszkania. 

Korespondencja redakcji. Szanow. „Pilnej 
czytelniezce.* Kobiety? Ba między  kobie- 
tami jest także różnica. Jeśli pani jesteś młodą, o 
czeia sądząc po piśmie nie wątpimy, a ów kawaler 
w wieku od lat 18 do 40, to nie radzilibyśmy. Le- 
piej byłoby skorzystać ze sposobności i ustne życzenia 
złożyć. Jeśli zaś państwo, lub przynajmniej jedna 
strona, przekroczyliście czwarty krzyżyk, to proszę 
wierzyć, że posłanie biletu nie zaszkodzi. — Sz. p. 
X. Gniewasz się pani, że „rak“ zrobił z „jaskółek“ — 
gołębie. Pani! Bezpośrednio po balu człowiek mógłby 
się pomylić, a cóż dopiero rak! Proszę mu prze- 
baczyć. 

W muzeum hr. Dzieduszyckiego jak doniesiono 
onegdaj policji, jaż od dłuższczego czasu giną roz- 
maite drobne przedmioty. Zarząłzono dochodzenie 
celem wykrycia sprawcy. 

Awantury, jakie wyprawiają codziennie wieęzo- 
rem terminatorzy uczęszczający do szkoły przemy- 
słowej szczególnie w rynku i na ul. Halickiej, po- 
winny skłonić polieję do energicznych zarządzeń. Da 
tego doszło, że Żadna kobicta nie może przejść temi 
ulicami, aby nie była w bezwstydny sposób zacze- 
pioną lub potrąconą przez owych iampartów. Również 
dyrekcja szkoły przemysłowej i pp. majstrowie po- 
wioni zająć się tą sprawą i niedopuścić, ażeby ich 
uczniowie wywoływali na ulicach gorszące sceny. 
Onegdaj wieczorem patrol policyjna aresztowała kilku 
chłopaków, reszta wśród piekielnego krzyku i gradu 
kamieni zdołała się ulotnić. 

Grożny ogień kominowy wybuchł onegdaj 
w gmachu teatru hr. Skarbka. Zapaliła się sadza 
w kominie nad stacją telefoniczną a kłęby iskier 
a następnie wielki płomień w wysokim stopnin zanie- 
pokoiły mieszkańców Lwowa. Navkoło teatru zgro- 
madziły się tłumy publiczności. Straż ogniowa zawia- 
domiona o wypadku teiefonicznie przyb,ła natychmiast 
i temu zawdzięczyć należy, że ogień nie przybrał 
większych rozmiarów. Ogień powstał o godzinie 9 a 
w przeciągu pół godziny został ugagzony. Pocho- 
dzenie w toku. i 

Podczas ślubu w kościele oo. Bernardynów 
aresztował onegdaj rewizor policyjny Gelb niebez- 
piecznegę zaodzieja Tambora, w chwili gdy jednej 
z pań usiłował wyciągnąć z kieszeni pugilareg. 

Ciężko uszkcdzii 13 letnią Matlę Lapte: we- 
Źnica Michał Stefaniuk w skntek szybkiej i nieo- 
strożnej jady przez pl. Strzelecki. Winnego pocią- 
gnięto do odpowiedzialności sądowej 

Kradzież kup i kogutą. Nutanowi Majerowi 
właścicielowi młyna parowego przy ul. Młynarskiej 
l. 13 skradziouo zeszłej nocy kilkanaście kur i ko- 
guta. Złodzieje włamali się do komórki za pomocą 
rozbicia kłódki. : 

Nisbəzpieczną ukrywaczkę skradzionych rze- 
czy wyśledziła policja w osobie Sury Roman, która 
trudni się tym handlem, już ód lat kilku. 

Złamał nogę na pl. Krakowskim 17. letni Sa- 


muel Brandl. Odstawiono go do szpitala głównego. 


„Pomimo licznych nawoływań prasy, komisarjaty nie 
pociągają stróżów kamienicznych,  pieposypnjących 
chodniki, do odpowiedzialności, to też nie dziyjnego, 
że wypadki złamania ‘hogi, zdarżają sig prawić oo- 
dziennie. 
Zdemaskowany intrygant. Świat uniwersytecki 
— podaje Wr. Sonn- u. Montags-Ztq. — podo- 
bnym jest do osławionego z intryg i plotek zakuliso- 
wego światka. Zawiść, zazdrość i prywata są niejedno- 
krotnie przyczyną podziemnej walki na śmierć i życie, 
toczonej między członkami kolegjim prófesorskiego. ną 
jednej i tel sajqej wgzechnicy. Świeżym tego dowoderą 
śledztwo dyscyplinarne, wytoczone jednemu z najstar- 
szych i najbardziej poważanych profesorów uqiwersy- 
tetu wiedeńskiego — śledztwo, zakończone najwydszym 
stopniem nagany dla obwinionego. Poważny profesor, 
podniecony sprawami politycznemi, które od dłuższego 
już czasu zakłócują koleżeńską harmonję w ta'ntej- 
szem gronie nauczycielskiem, nie zawahał się przed 
podawaniem fałszywych doniesień na swych kolegów 
do ministerstwa, 00 gorsza jednak, dopuścił się fał- 
szerstwa urzędowych protokołów z posiedzeń kolegjum 
profesorskiego. Sledztwo, wytoczone w tej sprawie 
przez włndze przełożone, wykryło malwersacje pana 
profesora, który niezawodnie opuści swe stanowisko. 
Piękny przykład dla młodzieży. Jedyna pociecha, że 
dzieją się takie hietorje w bogobojner społeczeństwie 
germańskierą. 7 7 ż 7 Sa 
p E 
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Gardząc Olimpu bogami, 
Literatura i sztu! , 
Dzia piękne panie, przed wami 
Sjaje i natehhiebia sżuka, 


Niechaj więc wasze oczęta 
Żar w serca sypią dziś śmiałą, 
Ą każdą myśl tu poczętą 
Jutro — oblecze się w. ciało. 


I albo jak pieśni nuta 
Popłynie co nieba stwarza — 
Albo do ziemi przykuta 
Klęknie u stopni ołtarza. 


Tam tańczą — śpiewne tony Stranssa upajają 
mój zmysł słuchu, a oczy mej duszy wpiły się 
w idealny chaos i wir snujących się par, które 
jak błędne ogniki to się pokaznją, to nikną, bądź 
niby wytrysk promieńmi słońca npstrzonej rósy 
jaśnieją tak uroczo... tak tajemniezó,, ' "15 

` Tam tańczą! Uśmiech okrasza ich twarze 
płonące ogniem radości i wesela, oczy się iskrzą, 
piersi falu'ą, a mknąę po sali, córaz to nówe for- 
mują obrązy, 4 ząwszeę żywe, 4 ząwsze barwne, 
niby pęk kwiecia, raz rozrzucony, a raz ręką ru- 
sałki w prześliczny bukiet uwity. 

Tam tańczą! Wiotkie postacie przelatnją jak 
gwiazdki na niebie. Skromne, a jednak tak pełne 
uroku, pogodne, jasne i tyle w sobie nadziei kry- 
jące... Kryjące? Dla czego? Wszak patrz, to oko 
niebieskie, toż niebo otwarte, a tamto czarneg toć 
mówi, jam twoje, a to szafirowe, a owo modre... i 
tyle, tyle innych, co świecą ci w zyciu, jak gwia- 
zdy przewodnie... 

Cóż więc one kryją ?... 
Nie... i wszystko! 


Nie, bo kobieta niem patrzy, wszystko, bo ty 


w nie patrzysz! 


Kaftaniki wełniane i skarpetki.. Zupełna wysprzedaż obrazów i „zwierciadeł 
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znajduje się obecnie przy ulicy Hetmańskiej l. 8 
Głó kantoru pp. Sokala i Lilien. 
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Tam tańcza! Więc też i oni tupią nóżkami, 
machają rękoiia i dzielna młódź, dzielnie odpiera 
ataki, broni się od wachlarzy, chroni przed kwiat- 
(M, umyka, pomyka... Ale choć zwinna i w ta- 
md wirze wprawna, nie ujdziesz niebogo... Czarny 
«rak motylek już zdobi, spozierasz nań niby obo- 
Jetnie... lecz czemuż okiem, strzały szlesz tam... 
am w ten kącik... Tam ona! 

„Zarumieniłeś się ?... Odwagi młodzieńcze, patrz 
raz jeszcze, oczko jej patrzy tak smętnie, usteczka 
Smutnie przymknęła... ba nawet... 

"m Eee... le z tam tańczą! I jak tańczą! Prze- 
liczny właśnie ułożył się bukiet; białe z różo- 
wem, zieleń z kolorem niebios ręka wprawna tak 
Poplątała, że wyglądają jak tęcza, gdy uwiśnie na 
złotem tle kłosów, a wśród niej wychylają swe 
wdzięczne główki... bławaty. 

am tańczą! 

„Ależ gdzic?... Czyż nie domyśliłeś się kocha- 
ny i łaskawy czytelniku. Wszak silę się o to, aby 
cl to powiedzieć od wielu, wielu godzin... Jeżelim 
Jednak nie dopiął celu, daruj mizernemu stworze- 
Nu, które i tak tylko wstecz chodzić umie, a tu 
Naraz kazano mu opowiedzieć, eo się działo na 
pikniku „Koła literackiego". Oj i dobrze się dzia- 
0: Aż mnie moje nogi skakały, i jeżeli kiedy w 
Jelu czego żałowałem, te tego, że onegdaj byłem 


tylko... rakiem. 
ba „0 wy stokroć szczęśliwsi, którzy mogliście i 
wić się i tańczyć!... Złość mię na was po- 


"ywa, i z całą przyjemnością wypisałbym was tu 
Wszystkich... 2 PR 
Ba, kiedy chyba nie skończyłbym nigdy... 
Bo oto i tak pokaźny szereg, choć biorę do- 
Tywczo ; 
Państwo Simonowicze z córką, Mochnacey, 
Sklepińscy, Berezowscy, Wilezyńscy, Sawezyńscy, 
lmowie, Amborscy, Maryańscy, Jungowie i Ko- 
Arębscy, Reissowie, Kozłowscy, Radziszewsey, Gre- 
Owie (pani Stachowicz), panny Pysznik i Fren- 
ı Zimajerowie z córką, Woleńscy, Kniazio- 
łudzey, Waniczkowie, Kraterowie, Szydłowscy, 
Szkowscy, Lemanowie, Todtowie, Kurniewiczo- 
B, Niedziałkowscy, Bylicey, Bogdanowicze z 
annami Simonowiez, Kuschće, Dymetowie, pani 
skowska z panną Komarnieką, p. Ziperowa z 
Cka, Schiffnerowie, br. Popper, Witosławski, 
zenstoek i wiele... wiele jeszcze. 
bi Jednem słowem było przeszło trzysta osób, i 
ledny raku, raczej zrzuć pychę z twego serca i 
Czej zamilcz, aniżelibyś miał się wikłać w dal- 
8Z6 opisy pikniku. Uczynię to, pozwólcie mi tylko 
Eszęzę jedno.. Wszak tam było tyle... panien, A 
Widok tylu wdzięków, czyż i rącze serce mie 
Może ząadrgać ? Wszak między pięknemi były nai- 
i niejsze... strojne w białe sukienki, u których 
anek uwisły białe gołąbki... 
Więc była panna Kozłowska, 
Bzydłowska, Mochnacka, Karcz, Liedi, 
Waniezkówna, Frenkieł, Starzeńska, 
mój Boże, ileż jeszeze nadobnych tan- 
łaj" ileż jeszcze  ślieznie  strojpych rusa- 
lic falujących po sali przy oddzwięku koty- 
„04 prowadzonego dzielną ręką p. Abrahamowi- 
obi 1 szósta godzina... promienie zorzy porannej, 
ziły ze snu uroczego, tancerzy i tancerki.., 
na 29826 miłe wspomnienie,.. pospieszono spocząć 
zdobytych lanrach. << 
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Wiadomości literackiei artystyczne. 


10 w „Czytelni kobiet: odbędzie się w piątek d. 
Ry M. odczyt p. inspektora Baranowskiego „Q Wyr 
Phowanių dziewcząt, * , 
„ 4. J. Paderewski, znakomity kompozytor i pia- 
nista, wystąpił dnia 2. bu, w Wiedniu w sali Bū- 
Aendorfera z koncertem, urządzonym wspólnie z ope- 
„OWĄ śpiewaczką Hermina Bragą, doskonałą egzeku- 
rk pieśni. Artysta nasz grał prócz swoich kompo- 
tycyj także Liszta „Spinnlied* i zachwycił tamtejązą 
du liczność. Krytyka unosi” się mad jego kompozy- 
nami, o 'kjórycn we Lwowie tyjekrotnie już pisa- 
osmy, oraz nad grą, którą nazywa „pełną duszy 
(geistrejch). Według słów wszystkich recenzyj, tech- 
Paderewękiego jest „zdumiewającą. *  Wartoby, 
ehy nasze Towarzystwo muzyczne, zapowiadające 
Jlo korzystnych reform i obradujące ciągle nad roz- 
udzeniem życia muzycznego, zaprosiło tego znako- 
ltego artystę do współudziału w koncercie. War- 
Ławskie Towarzystwo muzyczne, w podobnych wy- 
Padkach, nie waha się nigdy. 
a Konkurs imienia Żółkawskiego został już roz- 
Aftzygnięty. "Pierws ej nagrody nie przyznano nikomu, 
Matomiast z sumy rs. 1000 utworzono dwie nagrody, 
tórych drugą w sumie rs. 400. dano sztuce ludo- 
©, p. t „Na ojeowiznie". a 
Po otworzeniu koperty okazało gię, iż autorami 
Higrodzozej rzeczy SĄ:'pp. Štefanja Ulanowska i Al- 


Szczepański. 
a EEE ZA 


Ruch stowarzyszeń. 


V. poufne zebranie leśników w półroczu zimo- 
wem odbędzie się w Środę popielcową dnia 15. lutego 
1988 w gali prezydjalnej ek. dyrekcji dóbr państwo- 
Wych przy ulicy Kopernika 1. 20. Początek o godzi- 

i. wieczorem. 


Simonowi- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. _ 


bi Nowe koleje. Ministerstwo haudlu udzieliło hra- 
temu Ludwikowi Wodzickiemu pozwolenia na przedsię- 
wzięcje technicznych robót przygotowawczych dla bu- 


Lwów, z izby handlowej 
dnis 8. Lutego 16'8 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 9. Lutego 1888 r. 


dowy kolei lokalnej od stacji Rzeszów, na Tyczyn, Bła- 
żowę, Dynów, do Sanoka; a inżynierowi Maciejowskiemu 
takież same pozwolenie na budowę kolei od Rzeszowa 
na Duklę, albo Jasło do granicy węgierskiej. 

Wystawa nasion gospodarskich odbędzie 
się we Lwowie w czasie od 2 do 5. marca b. r. Komitet 
gal. Towarzystwa gospodarskiego wzywa przeto niniej- 
szem wszystkich ziemian, którzy produkują doborowe 
nasiona rołnicze lub leśne, i mają takowe w roku bieżą- 
cym na sprzedaż, ażeby raczyli najpóźniej do 26 lutego 
br. przesłać franeo pod adresem podpisanego Komitetu 
(ul. Ossolińskich |. ©) j:c.Li ty. hże nasion. Nasiona 
mają być nadesłane w woreczkach płóciennych, obejmu- 
jących po jednym kilogramie (dwa funty ełowe) nasienia, 
wraz z wypełnionym  blankietem. Komi'et galic. Towa- 
rzystwa gospodarskiego przedstawi próbki nadesłane 
(ugrupowane systematycznie) członkom Towarzystwa 
podczas Rudy ogólnej, mającej się zebrać w pierwszych 
dniach marca br. Zamierzone zebranie próbek z całego 
kraju nie będzie wystawą nasion w ścisłem tego sło- 
wa znaczeniu, zle będzie raczej zapoznaniem rolników 
potrzebujących nasion, z miejscami produkcji tychże 
w kraju. Tym sposobem pragnie komitet ułatwić za- 
równo sprzedaż, jak i nabycie doborowych nasion rolni- 
czych i leśnych w kraju produkowa ych — i spodziewa 
się, ła szanowni producenci licz emi nadsyłkami przy- 
ezynią się do wyrobienia prz konania: „że bardzo wiele 
nasion (jeżeli nie większość) znąleźć można w kraju, bez 
uciekania się do zagrąnieczuych handlarzy.* 
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Przegląd polityczny. 


(Głosy prasy w sprawie publikacji i mowy 
Bismarka). 

* Fremdenblatt zamieszcza następujący komu- 
nikat: Pester Ll.yd ogłasza z Wiednia depeszę, 
w której powiedziano: „Minister spraw zagra- 
nieznych, hr. Kalnoky, zawiadomił ambasadora 
rosyjskiego, Łobanowa, o zamierzonej publi- 
kacji austro-niemieckiego traktatu 
przymierza, a p. KŁobanow mógł oznajmić, 
iż został ze strony swojego rządu upoważnionym 
do formalnego oświadczenia, że gabinet petersbnr- 
ski nie widzi powodu podnieść oficjalnej rekrymi- 
nacji przeciw ogłoszeniu pomienionego aktu“. Otóż 
w kołach dobrze pointormowanych uważają tę 
wiadomość za zupełnie nieprawdopodobną, albo- 
wiem nięmożliwą jest rzeczą, aby ks. Łobanow, 
choćby go nawet poprzednio zawiadomił p. mini- 
ster hr. Kalnoky o mającem nastąpić ogłoszeniu 
traktatu, mógł już wiedzieć, jaką jest opinja jego 
rządu o tej publikacji, 

Pester Lieyd omawiając w artykule wstęp- 
nym z 6. bm, traktat austro-niemiecki, wykmuje, 
że jakkolwiek przedstawia się on pozornie bardziej 
korzystnym dla Austrji aniżeli dla Niemiec, to 
jednak w rzeczywistości nia się rzecz nieco odmiennie. 
Gdybyśmy powierzchownie rzecz oceniali — pisze 
Pęsier £Lloyd— możnaby sądzić, że ks, Bismark nie 
jest takim mężem stąuų za jakiego go wszyscy 
uważają, lub trzebaby podać w podejrzenie jego 
patrjotyzm. Jeżeli jednak weźmie się na uwagę 
istotny stan rzeczy, to pokaże się, że prawdopo- 
dobieństwo wojny, grożące Austrji i Niemcom, nie 
jest jednakowe. Nikt nie wątpi, że Francja nie 
zrzekła się zabranych jej prowincyj i czeka na 
pierwszą sposobność wdebrauia ich Niemcom. 
Z tej więc strony grozi Niemcom ciągłe i bęzpa 
średnie niebezpieczeństwo. Natomiast ea do ma- 
padu Rosji wprost ną Ansirję, to prawdopodo- 
bieństęo tęgo jest imie. fachodzą wprawdzie 
kwestje, o które może powstać wojna, ale Austrja 
na drodze Rosji nie leży, lecz dopiere stanąć musi 
w obronie własnych interesów. „Niebezpieczeństwo 
konfliktu Austrji z Rosją jest wprawdzie mniej 
więcej równe jak Niemiec z Francją, ale nje- 
bezpieczeństwo, aby Austrja „ze strony Kosji na- 
padniętą została“ —- o Gzegą mówi art. 1. tego 
traktatų — nie jest równe. Jest-tq zręsztą 
wyrażone w samym traktacie. © tem niebezpie 
czeństwie mówi traktat jąko „wbrew przypuszeze- 
nių,“ aby zaszła — o Ranądzie zaś praca „inne 
mocarstwo ma jednę ze stron kontraktujących," 
mówi w art. Jl. bea zastrzeżeń, jako o czemś zu 
pełnłe samo przez się zrozumiałem. 

Journal de St. Petersbuurg, podając w stre- 
szczeniu telegraficznem mowę kg Rism arka, 
podnosi jako najważniejszą jej strouę zaznaczenie 
czysto i wyłącznie delensywnego charakteru przy- 
miesza. Qtaċzaiąoa bowiem traktat tajemuiea mo- 
gła wywołać mniemanie 0 ewentualnem agresy- 
wnem przymierzu, w czem też rozstrojone namię- 
tności pewnych sfer znajdowały podnietę. Ponie- 
waż ks. Bismark równocześnia wyrazi bezwarun- 
kowe zaufazie w slowa cesarza rosyjskiego, które- 
go pokojowa zamiary głośno zostały obiąwione, 
można przeto wnioskować, że utrzymanie pokoju 
jest trwale sapewnianem, co znowu, jak się należy 
spodziewać, będzie powszechną ulgą dla calej 
Europy. My z naszej strony, pisze dalej ten dzien- 
nik, przenosimy tę pokojową gwarancję po Dad ową, 
która jest wypływem ciągle wzmagających się zbro- 
jeń. Skoro ks. Bismark stwierdził, iż każde PAd- 
stwo ma zupełne prawn Qa zabezpięczenia się wła- 
snemi silami, przeto nie chcemy zastanawiać się 
ponownie nad bilansem wzajemnych usług Rosji i 
Prus, które były często rezultateq wspójuych in- 
teresów. Jest to najlepszą podstawą stosunków po- 
między państwami. Będziemy czuć się szezęśli- 
wymi, jeżeli te podstawy także i na przyszłość 
istnieć będę w stosunkach pomiędzy wielkiemi 
Niemcami a Rosją. * ~“ 

W  Serbji miała publikacja austro-niemiee- 
kiego traktatu wywrzeć na tamtejszych ruso- 
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filach deprymujące wrażenie. Zrazu 
myśleli oni, że ogłoszenie to nastąpi tylko w austro» 
węgierskich organach urzędowych i upatrując w 
tym kroku tylko rodzaj presji austrjackiej na Bis- 
marka, traktowali go dość obojętnie. Gdy jednak 
wkrótee usłyszeli, że i berliński Reichsanzetger 
pomieścił równocześnie tekst traktatu, zaczęli serjo 
rozważać znaczenie tego wypadku i podobno mocno 
podupadli na humorze. 

Z Paryża donoszą, że mowa ks. Bis- 
marka wywarła tam pokojowe wrażenie. Temps 
pisze, iż nigdy nie wątpił o szezerem życzeniu 
ks. Bismarka co do utrzymania pokoju, gdyż po- 
kój oznacza terytorjalne sża”us quo w Europie, a 
Niemey więcej pragnąć nie mogą. Temps wyraża 
dalej zdanie, że ks. Bismark chciał onegdaj przed 
całą Kuropą okazać niezmierne wojskowe środki, 
jakiemi Niemcy posługują się w swej polityce u- 
trzymania status quo. Dziennik ten mniema wresz- 
cie, że książę Bismark czuł potrzebę uspokojenia 
tych, którzy zaczęli zdradzać co do niego pewne 
wątpliwości. 

* 
* * 

* Fremdenblait zaprzecza wiadomości, jakoby 
delegacje miały zostać zwołane na nadzwy- 
czajną sesję, również oświadcza, że wiadomo- 
ści o nowych żądaniach kredytu są nieprawdopo- 
dobne. 

* Węgierska izba niższa uchwaliła przed- 
łożenie w sprawie ogólnych i szezególnych uła- 
twień dla węgierskiej fabryki broni. * Minister F e- 
jervary oświadczył, że mały kaliber karabinu 
Mannlichera ma ostrość strzału, moe tegoż i pe- 
wność celu tak wydoskonaloną, iż daisze wydosko- 
nalenie jest prawie niemożliwem. 

* Bukowina zabrała również głos przeciw 
wnioskowi ks. Liechtensteina, ato przez usta 
swoich reprezentantów niemieckich. Mianowicie w 
d. 6. bm. odbyła si; w Czerniowcach „imponują- 
ca“ — jak się wyrażają niemieccy koresponden- 
zi — manifestacja, zainicjowana przez stowarzysze - 
nie pedagogiczne Fortschritt. Przewodniczący te- 
goż, radea szkolny dr. Korn wygłosił w obee li- 
cznego zgromadzenia członków piorunującą mowę 
przeciw wyznaniowej szkole, poczem uehwałono re- 
zołucję, wzywającą p. Tomaszezuka do ener- 
gicznego wystąpienia w Radaie państwa przeciw 
wnioskowi tak reakcyjnemu. 

* Nemzet, organ rządu węgierskiego, rejestru- 
je liezne pogłoski, obiegające po Węgrzech o 
wrzekomych postulatach kredytowych obu rządów 
monarchji na cele wojskowe i deklaruje je 
wszystkie jako bezpodstawne. Głlyby między- 
narodowe położenie wzięło obrót — powiada Nem- 
zet — pociągający za sobą akcję monarchj, to — 
rzecz prosta, nie mogłoby obejść się w takim ra- 
zie bez ofiar znacznych. Atoli obecna Sytuacja nie 
est zdaniem obu rządów tego rodzaju, aby wyma- 
gała nowych kredytów. 

* Zdaniem petersburkich Nowostż wojna po- 
między Austrją a Rosją stała się uieunik nio- 
ną, a winien temu sam rząd austrjacki. Jasnem 
jest, jak słońce — powiada to pismo — że Austro- 
Węgry cheą wojny, jakkolwiek w tajnikach swe- 
go ducha żywią nadzieję, że bezpodstawne zbro- 
jenia mocarstw środkowo-europejskich zmuszą Ro- 
sję do poddania się austrjackiej polityce. 

* Z Berliąą donoszą, że na podstawie ustawy 
piriy soajalistom, ustanowiony został stan ma- 

ego oblężenia w Szezecinie i przyległych 
obwodach Grabow, Aliam. 

* Parlament -niemiecki przyjął 185 głosami 
przeciw 95 głosom ustawę o pięciorocanym 
terminie trwania okresu prawodawczego. 

* Długie i eiężkie pertraktacje pomiędzy 
Portą a br. Hirsch am, zostały temi dniami w 
Stamhule ukoiiezone. Hirsch wypłaci Turcji 15 
mitjonów tranków tytułem odszkodowania za 
wszystkie jej pretensje do „Towarzystwa kolei 
wschodnich* i złoży w zamian analogiczną dekla- 
rację w imieniu towarzystwa. Układ teq ma o 
tyle znaczenie szezególniejsze, że usuwa dotych- 
czasowe trudności w otwarciu unawiązku kolei tu- 
reckich z serbskiemi linjąmi t wkrótea — jak za 
pewnia N. fr. Pregse — umożebnioną będzie bez- 
pośrednią komunikacja kolejowa pomiędzy 
Wiedniem a Saloniki. 

* A Massawy donoszą: Przedwczoraj wieczo- 
rem oddział wojsk nieregularnych, kryjący odwrót 
niektórych plemion, stoczył potyczkę z małym 
oddziałem Abissyńczyków, sześciu z nich zabito a 
jednego schwytano. Z żełpierzy włoskich nikt nie 
raniony. 


*% Na gratułacje studentów perugijskiego uni- 
wersytetu odpowiedział Gladstone serdecznym 
listam dziękczynnym, którego ustęp końcowy tak 
opiewa:. „Pono nie zasługuję na pochwały Wasze, 
mogę. was jednak przynajmniej zapewnić, że uczu- 
eiom moim dla Włoch, znanym i objawianym, 
przezemnie od lat 40, zostanę wiernym da końca 
życia. Oby Bóg ochraniał Włochy przed niebez- 
pieczeństwami i pozwęlił im przezwyciężyć wszyst, 
kie trudności, tżby wielkie dzieło zjednoczenia na- 
rodu wydało wszystkie dobre owoce, mądrze wy- 
mierzonej wolności.“ — Tribuna donosi: Zgroma- 
dzenie kardynałów pod przewodnictwem Ra m- 
polii obradowało nad sposobem zachowania 
się papiestwa w obee wypadków europejskich. 
Ojciec Św. ząrezerwował dła siebie ostateczuą de- 
cyzję, pocaem prasa katolicka otrzyma wskazówki 
odpowiednie. 
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Z Rady państwa 

(relegramy .,Dziennika Polskiego. * 

Wiedeń 8. lutego. W dalszym ciągn wezoraj- 
szego posiedzenia izby deputowanych, odpowiada- 
ac na interpelację Heilsberga, dotyczącą fir- 
my Guttmann i przyznanych tejże refakcyj za wę- 
giel, położył minister handlu nacisk na to przede- 
wszystkiem, że refakcja ta trzyma się w granicach 
kwoty maksymalnej i z punktu koncesji nie można 
przeciwko niej żadnego podnieść zarzutu. 

Na wniosek Piekerta odbędzie się dziś dy- 

i: skusja nad odpowiedzią ministra. 

Wniosek Knotza, dotyczący inartykulacji 
scjuszu austro-niemieekiego w konstytucję, uważany 
jest powszechnie jako rzecz śmieszna i ze stanowi- 
ską austrjackiego nawet szkodliwa. 


Wiedeń 8. lutego. Posiedzenie izby deputowa 
nych rozpoczęło się o godzinie 11. minut 50. 
Obecni wszyscy ministrowie. Minister obrony kra- 
jowej Welsersheimb przedkłada dodatkowe 
żądania do tytułu: „obrona krajowa” 510.130 zł., 
do tytułu: „żandarmerja* 24.002 zł. 

Przy przejściu do porządku dziennego przyj- 
muje izba w trzeciem czytaniu ustawę o podatkn 
od cukru. 

Następnie minister Gautsch zabiera głos 
w odpowiedzi na interpelację Zallingera, doty- 
cząeą rozporządzenia o profesorach szkół średnich, 
zaszczyconych mandatem poselskim. 

Zallinger rozpoczął od tego, czy zarządzo- 
ne uwolnienie od obowiązków dla takich profeso- 
rów jest przerwą' w myśl artykułu 24. przepisów 
egzaminacyjnych z roku 1884, która jeżeli trwa 
dłużej niż 5 lat, pociąga za sobą utratę uzdolnie- 
nia naukowego. 

Gautsch odpowiedział] że uwolnienie] tych 
nauczycieli i dyrektorów, którzy zostali wybraui 
osłami do Rady państwa, od wszelkich obowiąz- 
ków nauczycielskich, nie należy stawiać na równi 
z przewidzianą w artykule 24 ustęp 12 przepisów 
egzaminacyjnych z r. 1884 przerwą działalności 
nauczyciełskiej, a zwolnienie takie nie może pocią- 
gnąć za sobą utraty ich świadectwa kwalifikacyj- 
nego, albowiem wzmiankowany przepis odnosi się 
tylko do kandydatów nauczycielskich przed ndzie 
leniem im stałej posady, nie zaś do stale miano 
wanych nauczycieli. 

Z kolei przychodzi na porządek dzienny 
traktat handlowy z Włochami, przy którym zabie- 
rali głos: Borceics, Stahiir, Tausche, Beer, zaś 
bardzo obszernie i wyczerpująco minister handlu. 
Posiedzenie trwa dalej. 

Po przemówienia referenta Se hwe- 
gia, został włoski traktat handlowy bez zmian 
przyjęty. 

Dnia 


11. b. m. odbędzie się posiedzenie izby 
panów. 


Telegramy „Dziennika Polskiego“. 

Buda-Peszt 8. lutego. Powszechną zwraca tu 
uwagę ustęp w mowie Bismarka, że Niemcy 
nie ścierpiałyby w Bułgarji wojskowej interwencji 
rosyjskiej. Zresztą przeważa tu pokojowe pojmowa- 
nie mowy kanclerza. 

Berlin 7. Intego. Komisja budżetowa przyjęła 
jednogłośnie łądany przez rząd kredyt 280 mi- 
ljonów na cele wojskowe. 

Berlin 8. lutego. Dopiero wezoraj podały dzien- 
Biki tekst dosłowny mowy Bismarka. Wszystkie 
warstwy są nią głęboko poruszone. Ogólne zapa- 
nowało przekonanie, że chociaż zapewnienia -po- 


kojowe kanelerza, znachodzą niejako zaprzeczenie . 


w żądaniu kredytów nadzwyczajnych, to przecież 
nie można się wyrzec nadziei, że nastaną spokoj- 
niejsze ezasy. W kołach politycznych wyrażają 
również zdanie, że mowa Rismarka ma charakter 
czysto pokojowy. Mniemają tylko, że skoro chęć 
utrzymania pokoju objawiła się dotąd jedynie ze 
strony cara i Niemiec, to niedowierzanie dopóty 
nie ustąpi, dopóki Francja i Rosja również sta- 
nowczo za pokojem się nie oświadczą. 

Paryż 8. lutego. Wczoraj o godzinie 1. nie 
było już żadnego dziennika w kioskach. Mowę 
Bismarka oceniają najrozmaiciej. Wielu jest 
zdania, iż książe pomimo mowy pełnej dumy i 
obrażającej Francuzów, boi się przecież sojuszu 
rosyjsko-francuzkiego. W ogólności jednak do- 
znano wrażenia pokojowego i mówią, że teraz przy- 
najmniej nie trzeba się obawiać wojny. 

Wszystkie dzienniki wieczorne bardzo obszer 
nie omawiają mowę. France pisze: Na mowę 
Bismarka jest tylko jedna odpowiedź, a te zawar- 
cie jak najspieszniejsze traktatu z Rosją a jeżeli 
możliwe tąkże z Auglją i Turcją. 

National stara się dowieść, że dzieło Bismar- 
ka na słabych spoczywa podstawach. Jest ono 
tylko utworem jednego człowieka, po którego 
Śmiereł może się rozpaść. 

Libertć przyznaje, że trudno jej osądzić mo- 
wę Bismarka. Wywiera ona bowiem dwojakie 
wrażenie na słuchaczu, i świat musi sobie zadać 
nie małe pytanie co dalej? Chociaż ton mowy 
jest pokojowy, więcej ona jednak stara się uspo- 
koić niż ułagodzić, tak że nie można właściwie 


wiedzieć czy Bismark chce trwałego pokoju, czy | 


tylko przeszkodzić zawarciu sojuszu między Rosją 
a Francją. Niemcy nie są narodem żądnym po- 
koju, i napawają ciągłem niepokojem dzisiejszy świat 
cywilizowany. Stan zaś taki, będzie trwał tak dłu- 
go, dopóki, albo rozum mężów stanu, ałbo siła 
końca mu nie położy. 

Petersburg 8. lutego. Według Graźdanina, 
odmówił Wiszniegradzki ministerstwu woj- 


Ceny zboża 
z dnia 8. Lutego 1888 r. 


Podwo- 


Tarnopol | zo zyska | JZTOSł2W 


HSŁENICA 6725 — 6:85 67— —6'66 6-—— bbu 6:50—7'U5 
yto 4 80 — 4:85, 425—480 4-— - 4-45/4-65—5'4( 
Jęczmień 4 —— 5 E04 —— 5m 3-75 — 4— 4——65U 
Owies 3 60 — 4*9v|3 30—460 4-—— 4-30 3:60—5'2u 
Groch 4——9—|4 ——9— $——— 3'— 4:25— 950 
Wyka ‘——4'60|3 85—450 3 75—4'35 4'10—4'80 
Rzepak 
Lnianka —————— |————| "——— 


Konicz erer. |38:—45' —|30—44— |30- — 45 —'35-—46-— 
Koniez. białą |[40—48:—|30—45— 30: —45—|33-— 46 — 
Tymatką. 


c| x —|— 


Wszystko za 100 kilo neito bez worka. 


Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 15 do 55— 


. — bez odkiorey. 


Okowita za 10.000 liter prei. łoso Lwów złr. 35*— do 


25-50. 
Usposohienie łepsze; owies poszedł w górę- 


UWAGA: Godziny oznaczone grubemi liczbami, oznaczają porę 


nocną d godziny 6-iej wieczór do 5-tej i m. 59 rano 


. 


3 


ny kredytów tak na rozszerzenie sieci kolejowej, 
jakoteż na pomnożenie wagonów, gdyż jedno i dru- 
gie jest niepotrzebne, dopóki nie ma dobrej orga- 
nizacji. Natomiast chee on dostarczyć środków na 
ustanowienie centralnego urzędu kolejowego w mi- 
nisterstwis wojny. | 

Bukaraszt 8. lutego. Przy wyborach do izby 
wyszło z urny 116, ze stronnictwa rządowego, 43 
z opozycji, 5 niezawisłych. Nadto w 19 okręgach 
musi przyjść do ponownych wyborów. 


Wiedeń ©. lutego. Giełda pieniężna. Kredyty 
269-60. 
Wiedeń 8. lutego. Koło polskie uchwaliło 


dziś nie zabierać głosu w pierwszem  czytanin 
ustawy o podatku wódezanym. 

Wiedeń 8. lutego. Komisja 
dzie szukał porozumienia 
podatku wódezanego. 

Wiedeń 3. lutego. W Kole polskiem przyjęto 
wniosek Abrahamowieza, ażeby działać w 
tym kierunku, iżby uchwała o podatku od cukru 
osobno przedłożoną została do sankcji, ponieważ 
Czechy z powodu rozpoczynających się kontraktów 
o buraki, spieszą się nadzwyczajnie, a skutkiem 
tego staliby pod silną presją rządu. 

Buda-Peszt S. lutego. Telegrafowano tu ustęp 
z mowy ks. Bismarka, dotyczący kwestji buł- 
garskiej (patrz dzisiejszą korespondencję berlińską) 
w tem sposób, jakoby Bismark powiedział wy- 
raźnie, że interwencja rosyjska w Bułgarji uwa- 
żanąby była jako casus belli. Ustęp ten wywołał 
wielkie zadowolenie, tymczasem dziś nadeszła re- 
ktyfikacja tego ustępu, co wywołało pewne wąt- 
pliwości. 

Paryż 8. lutego. Włochy mają ogłosić traktat 
aljansowy i odwołują wojsko regularne z Mas- 
Sawy. 

Paryż 8. lutego. Dzienniki twierdzą, że pu- 
blikacja traktatu nad wyraz dotknęła cara. Według 
doniesień z Petersburga, mowa Bismarka wy- 
wołała rozdrażnienie, a dzienniki ostrzejszego tonu 
wołają, że jedyną odpowiedzią jest wojna. 

Wiedeń 8 lutego. Giełda zbożowa Pszenica 7:59, 
na jesień 7-96, owies 5'97, żyto 6'15. 


wykonawcza bę- 
z rządem w sprawie 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 8. lutego 1888 r 

HOTEL ŻORZA. K. Wiszniewski, z Dobrzan. A. 
hr. Łoś, z Wiednia. J. ks. Puzyna, z Wołynia. L. ks. 
Demidoff, z Peiersburga. A. Cielecki, z Porchowy. J. 
Rosenstock, z Rusiatycz, H. Ochman, z Kołomyi. C. 
Kieszkowski, z Krakowa. Z. Wiszniewski, z Gródka. 

HOTEL FRANCUSKI. A. Heinrich, z Czerniowiec: 
F. Loges, z Suczawy. J. Schubert, z Chyrowa. F. Tand- 
ler, z Wiednia. S. Hirschler, z Horodysławiec. J. Brühl, 
z Wiednia. A. Wajdowski, z Bóbrki. W. Myczkowski, 2 
Nadyby. J. Keszmark, z Pesztu. 

HOTEL ANGIELSKI. W. Żelechowski, z Hrehoro- 
wa. J. Teodorowicz, z Tyszkowiec. L Kawecki, z Brodów 
A. Plater, z Królestwa 


NADESŁANE. 


„Z NURTÓW ŻYCIA" 


WIĄZANKA RYMÓW Z TEKI DZIENNIKARZA 
LUBINA F. W. ILASIEWICZA, 


wyszła w tych dniach i jest na składzie 
w drukarni „Dziennika Polskiego. 
Egzemplarz 1 zir. 


głównym 


Specalista chorób serwowych 
Dr. J. PRUS 


b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. — 

po odbyciu specjalnych studjów w zakresie chorób ner- 

wowych pod kierunkiem prof. Charce. ta w Paryżu — 

mieszka przy uliey Kosciuszki nr. 7, parter do i W. 

Biykczyńskiego, obok gmachu Wydziału krajowego 
Ordynuje od 2 —4 po południu. 


Wszech nank lekarskich 


Dr. A. Conka 


pe odbyciu specjalnych studjów dentydtyctnyoh w zakła- 
dach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie 
otworzył 


Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika l. 5 
i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5. 


Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozweselają- 
cym (Lustgas). 1800 


Sztuczne zęby oprawue w złoto i kauczuku. 


SZGZEWIOWA 
napój oszeżwiający stołowy, 
kozy 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


TEATR HR. SKARBKA. 


DZIŚ: 


ERNAN 


Opera w 4. aktach J. Verdi'ego. 
OSOBY: 
| Don Carlos, król hiszpański Nolli 
Don Kuy Gomez de Silva, grand 
hiszpański . a „ Jeromin 
Elwira, jego narzeczona Dotti 
Ermani, bandyta . : Vicini 
Riccardo, posłaniec królewski Łomiński 
Jago, powiernik Silvy Keneewicz 
Giovanna . Babiúska 


Bandyci, Spiskowcy, Orszak księcia, Damy dworu. 


"qo£uzokaqej Pvn od oup THKLATAVHS I AXHDJQZY 


-NOJ HDINOHS THINVLAV H yy eh AHNZYETATK 


Cd 


"8 |, 


ammua mam VALOIS I AALA ML "vas" 


WODKI hr. Drohojowskiego z Bola- 
nowic i księcia Niontiearta z izdebnika, 
oraz znakomite KONIAK I francuskie. 


DTa bale, zabawy i przyjęcia ecźci 
poleca znakomite INO stołowe, Węgię:kkie Inb nusirjuckie 
litr 44 ct. oraz wyborne PIWO PIIZNEŁŃSEKRIE na k<czki, Jitiy 

wysetałe We Latrzkżch po 1% tl. (biucja LR fiuszhę Š ci.) 


Handel towarów korzennych, win i delikatesów 
ST. WOJCIECHOWSHKIEG 


we Lwowie, róg ul. Akaopiej i Chorgżczyzny._ 


4 DZIENNIK POLSKI ż dnia 9. Lutego 1888 r. 


Najnowsza francuska perfuma u L EL A N 


„KRÓLO WA SABY' wyrzucający wraz z lawą kosztowne kamienie | 


(La reine de Saba) Historją tege wulkanu jest następująca legenda: 


Flakon porcelanowy 1 zł. 20 ct. - W dawnych ozasach odkryli Liliputowie podziemną grotę krzyształową, w której ściany i sklepienie błysze: 
Skład m Ruekera we Lwowie. od mnóstwa prześlieznyeh pryzm krzyształowych rozmaitego koloru, lub o barwach tęczowych. Biadówsni, dir odbe yorni 
wzięli się do pracy, wyłamywali z groty tej olbrzymie bryły krzyształów dyamentowych, rubinowych, smaragdowych, szafl- 


| „Znakomitą jesienną ...- 


BRYNDZĘ 


Drobne ogłoszenia. |=. 


ry T f 
T TLE , ` d 


-æ È H . MO r 
t : ORDS Sbu , we 


GĆieszyński: —* 
Ementalski 


„Zm "W MB 065 rowych it. p. i wyrzynali z tycn brył mniejsze kamyki o rozmaitych kształtach. Aby zaś ochronić swe skarby od złodziei 
I à Pw Mimhongsk ia "= a eee hy a Pig e ze A e Loc mie. T REC gotowe ALL X Kemi jaskini, która Sak 
a . a - Romadour > ] H i 3 , spodziewanie wulkan zaczął wybucha mem i ogni żyd 
Doniesienia rozmaite. | |rzypistrowa K c fa TGA Tmperial 1986 Świeży transport cao palpi Arp ep i grauen powietrze także cały skarb Liliputów, wszystkie nagromadzone prześliczne brylant 
; : $ F ą P fchatel n Pe óre spadając zaryły się w ziemi rzykryte zostały zastyg awg. iele wieków upłynęło, a nikt o t 5 iedsiaiergi 
po 1, eenta od wyrazu. jest do «nabycia. BEE) Ak ke RV „aj najmodniejszych koszul dopiero przed kilku laty pewien Anglik, turysta, przypadkowo, odkrył to miejsce, Ph. dż yo Tag 
y ET S. ZWI „ «i "544 aaron ł wa aani M ak RET e ay Ai a bajecznie tanie biżuterje, które nabyć można w handlu Kazimierza 
kr ce st kuje, zgłoszenia ý 3 y iołow ; , : 5-6; 
Wi Karjere Shrzypicjć” £ 543 patłnoziliiki na karnawa kk Tamże można bezpłatnie oglądać na wystawie sklepowej obraz, przedstawiający plastycznie ową legendę 
(iere 25 Tai majan saka po- lica EE OS E 1. 23 qE Maer -g nadszedł Codziennie wieczór przy oświetlenin Simensowskiem gratis! j e 
nei oe 2 j tniu > będgiido wynajęcia : 6 „pokoi ze trachino it. p. ME Do oglądania tylko przez 1 tydzień, gdyż obraz ten przezna jest 
mieszczenia u wdowca lub kawalera. ini ownią. na pierwszem pietrze : : a A DĄ 8 , przeznaczony jest na wystawę do Barcellony. 
Adres : Litwinka, poste restante, Lwów. a GAADC em pic Po koe 7 SEAN w najlepszych jakoś ciach MAGAZYN A LA VILLE DE PARIŃ. f. 


m A ae WZRARNZZNNA 5 m7 e . olecaj i 
| dE masła dworskiego dobrego, leżytościami. p 3 


Mory większej ości Mleczarnia L. Korale: | eee nr, 33, alies Ormańca | AOZKOWTOD Í Wojciechowski 


są następujące pomieszkania do wy- przedtem i 


KOKS! KOKS! KOKS! KOKS! = 


| SB) A 


ilety wizytowe, raproszenia, dyplom najęcia zaraz: 539 4 i k ` 4 a ! 5 : a 
B Many. etykiety Fpłeckić i Gi a na 2-giem piętrze 2 i 3 pokoje z kuchnią F. W. KRÓLIKOWSKI Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie najlepszy, najiańszy i najczystszy materjał opałowy do kucheń i pieców £ 
AU ane m VEe e T » JADE n i pokój » handel towarów korzennych, win § | posiada jeszcze nie wielką ilość egzem- olecam a s a 
á > s n n n i Z l f 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9. Bliższa wiadomość.u dozoróy domu. i delikatesów plarzy p y n porę zimową, 


we Lwowie, Plac Marjacki liczba 7. 


Brzeżanach jest do najęcia |” 


Mieszkania i sklepy. YY sklep w rynku sd 1. maja 1888, 


gdzie się obecnie sklep korzenny pana 


Szlossera i Hagena 


e èz 
Dziejów powszechnych Każdą ilość dostarczamy do mieszkań za 50 kilogr. 70 ct. *: ds 


po 1 cencie od wyrazu. Herwy’ego znajduje. Bliższej wiadomości Apani (0 SITOJGNIA fortepianów (t. 1—22) Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kucheń azaj 
udzielają y w Brzeżanach WPan Piotrow- * i sprzedaje takowe po cenie zniżonej do opalania koksem. | nem, 
9 poko od maja. Wałowa Sla si A SARTA e E, hei wypróbowany przez. konserwatorium ze | w kwocie 30 złr. w. a. lub nąwet za spłatą f : Gr : b m , niu te 
. piętro. 585 | Brückn , 25). świadectwem z daty 7. maja 1886, —|  ratami po 8 zły, miesięcznie, ! Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, telegr 
SGGW -T LA AEG ma, NĄ pare któreby obie ? sty nabyć to | jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu. AR 
: i iSnó zieło, raezą zgłosić się do prezesa lwow- - Tato 4 è 1e 
(w R MB 0 ABE z Aneen zło worto piate SO) mieć skiego Tow. oswiaty ludowej aa BD Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione. | 
3 KAWIOR, nowy, uralski, grubo- : : Hirschberga (w Bibliotece Ossolińskich K | T 
H del t arów korzennych | ziarnisty, dąskdnaży w smaku £ kilo 3— aiw Karn nE TA R 1 3 | as 
„Handej towarów korzenny | Łosostosśledzie, í dobrze się | Bartia w Pradze, Wcinterge aal Zarząd zakładu gazowego we Lwowie. | 
. | konserwujące, skrzynka około 50 bingasge. * 2073 OR r O l na Te 
KAROLA BAŁLABANA Goan micia wadze, © TTE RE RONA AA U pie 
> Schelfiach, miętns, wędzony, TE "> p=q= Py 7 r k PY i z a anceli 
I . U 4 $) + 4 
we Lwowie skrzynza roza 16% a 185 KANTOR WYMIANY 2012 Towarzystwa wróci 
LE, okej "rg" pu i W dalszym ciągu 2 cały | 
01ECa 2", kilo 1'25, 2 skrzynki 2'15; tek c 3 M R 
1 kilo KAWY pod nazwiskiem skrzynki dů a $ mal L o ENE Biblioteki teatrów amatorskich” J = i Czyni 
; ou y wre pi Ryby a rones białe, płaskie „| ji nakładem księgarni AKOBA TROH j więc 
Ceylon grube ziarnista . 2 skrzynka pocztowa. . , , . . . . 230] we Lwowie, wlica Hetmańska l. 6, w własnym domu j i pr 
n l; 4 a! Ba Ą t , , acę 
- z ? ARM wyśmien. big: Kielskie ) due AS że EA H. ALTENBERGA tki . kupuje , i = ne 
n n ża 2 ; 4! r R + 
1 Mokka immm m. : %16 yQIINZI ) mało 145 „  „ 195 we Lwowie = WSZYS U Ry 4 że p a 3 siąż 
1 b Jawy złotej . 2'16 f | Śledzie nowe bolend. około 25 becz. 1:70 wyszły dwa pewszechni3 ulubione y kie papiery wartościowe l monety MN daii Sza i 
1 „ Ceylon perłowej 216] | Śledzie nowe, tiwi 4 n 60 utwory Z. Przyby.skiczo, K n i iż 1 ktd ich ar k dzi i ha i © Spraw 
Łaskawe zlecenia z prowincji NIŻ n reante 2 z Sari Wicek i Wacek, komedja w 4ch po znacznie ni szyć cenach 0 ursu ziennego. P i y Uyy Siy nale. 
uskuteczniam odwrotną poczta. 201%] Świeże kas: SE a ina 1-85 aktach, cena $0 et. > į Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą. 1© złotych medali i dyplomów honorowych. Ustęp 
Ryby morskie Śledzie do piecz. 1:85 | € Państwo Wackowie, komedja brzm 


FE NPP"RP A WTZ 
Towarzystwo powroźnicze w Radymnie, poszukuje z dniem 
1. marca 1888 r. buchaltera, korespondenta, obznajomionego 
dokładnie z prowadzeniem rachunkowości i korespoudencji 
w języku polskim i niemieckim. 
Płaca miesięczna stosownie do uzdolnienia wynosić może 
do 40 zły, 


w 4ch aktach, cena 60 et. 


Z przesyłką 85 ct. Katalog całej 
„Biblioteki teatrów amatorskich* 
przesyła się na żądanie gratis i 
franco. 2031 


Wszystko franco za zaliczką poleca 


Pianista mechaniczny. |. SCHULZ, Altona koło Hambnrga 
A. NVW A. 


bardzo podrożała w miastach 
portowych, z moich zapasów 
polecam jeszcze po tanich 
cenach i rozsełam franco 
iw woreczkach 5 kilowych. 


gazy tylko wtedy, jeżeli na ety- 
Prawdziwy kiecie znajduje się e felut 
w niebieskim kolorze. - 


Centralay:skład Towarzystwa Liebiga dla Austrji-Wẹgier : 


KAROL BERCK, c. K. anst. nadw, dostawca w WIEDNIU. 


I. Wollzeile ©. 


Do nabycia we wszystkich większych handiach towarów kolonialnych, łakoci 
I towarów aptekarskich, tudzież w aptekach. 109 


Najnowszy wynalazek instrumentu który 
na każdym fortepianie lub pianinie wyke- 
m je kilkaset kawałków z oper, tańce itp. 


Pianista mechaniezny zastąpić może 
muzykę na wieczorkach tańcujących za 
poruszeniem korby, niemniej sprawia 2043 
rozrywkę odgrywaniem najnowszych ope- k A 
retek, marszów itp. Aee: żółta pospolita . . . » . zł. 8:60 

: ; omingo żółta gruboziarnista. . zł, 9— 

Sporządzenie nowych kawałków po: | Kupa Mea bardkośdobiw? „ „zł. 9-60 

dług żyezenia kosztuje (30 centów). Kuba mocna, perłowa . . . . .zł 1*— 


W Truskawem 
w Zakładzie zdrojowo - kąpielowym 


jest do wydzierżawienia na (zas Podania, do którego załączyć należy świadectwa z ukoń- 

Sezonu czonej szkoły handlowej, tudzież dotychczasowej praktyki, 

restauracja zcukiernią | wnosić należy najpóźniej do 20. lutego b. r. na ręce Dyrekcji 
4 salą bilardową. Towarzystwa. 


Tudzież lokal ni sklep na towary Dyrektor 
mięszane, na czas zimowy i sezonowy. | 208% Ks. Leon Pastor. 


Sprzedaż tego nowego instrumentu | Laguayra bardzo dobra „ zł. 
è 42 "ak Ceylon plantacyjna drobna . , . zł. 19:40 
w głównym składzie fortepianów f Ceylon plantacyjna gruboziarnista zł. 10:80 
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